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Redaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura : ml. Sykstuaka l. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Biura zńmtnistraaył: ul. Kopernika l, 7, par- 

ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. ? 
wieczorem bez przerwy. 
Przedpłata na „Gazetę Narodową' wynosi 
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Otrzeżwienie. 


Nietylko bracia nasi z za kordonu, ale na- 
wet ci, którzy bliżej Krakowa mieszkają i nie 
mieli sposobności bezpośredniego zetknięcia się 
z prowodyrami ruskimi różnego autoramentu, 
orzekali z całą stanowczością, iż winę sporu ru- 
sko-polskiego we wschodniej części naszego 
kraju ponoszą w znacznej części Polacy. nie 
starali się bowiem lub nie umieli pozyskać zau- 
fania Rusinów i dojść z nimi do stałego kom- 
promisu. 

W zapatrywaniu tem nastąpiła w ostatnich 
czasach radykalna zmiana. Gdy bliżej przypatrzy- 
li się zachowaniu prowodyrów ruskich w obec 
nas — wyłeczyli się ze swego optymizmu w obec 
Rusinów i ci, którzy około Krakowa mieszkają 
i ci, których granica od nas oddziela a może i 
te nieliczne jednostki u nas, które kokietowanie 
z ruskimi przewódcami jako program polityki 
wewnętrznej sobie postawili. f 

Kraj petersburski, będący organem ugo- 
dowców w Królestwie, zajmował dotychczas stale 
sympaiyczne stanowisko wobec Rusinów galicyj - 
skich a każde ustępstwo Polaków, każda z ich 
strony koneesya, uczyniona na korzyść Rusinów, 
cieszyła go niepomiernie. W osiainim numerze 
tego samego Kraju czytamy : 

„Ostatni okres stosunków polsko-ruskich 
mógł wielu rozczarować. Na cały szereg niepo- 
ślednich ustępstw, poczynionych przez nas na 
polu językowem i szkolnem, na zaminifestowanie 
czynem szczerej chęci zbliżenia się, odpowiedzieli 
fanatycznym uporem i proklamowaniem nieledwie 
„świętej wojny“ z polskością. Najfanatyczniejsi, 
najmniej odpowiedzialni z nich, żądają poprostu 
naszego ustąpienia „za San*. Hksierminacya Po- 
laków — to absurd, płód chorej wyobraźni. Nie- 
mniej szerzeniu się owego hasła bezczynnie 
przypatrywać się niepodobna. Tylko człowiek 
niepoczytalny wymagać może, żeby się Polak 
uznał za cudzoziemca nad Dniestrem i Zbruczem, 
których fale spływały krwią tylu pokoleń pol- 
skich. Lecz ponieważ się ci niepoczytalni mnożą, 
staje się koniecznoscią ubezpieczenie naszych 
praw do nazywania się synami tej ziemi, praw, 
zdobytych pługiem lechickim, 
lat niwy ruskie orał i mieczem, który plony ich 
ochraniał*, 

Podobnie mniej więcej wyraża się i najpo= 
ezytniejszy organ warszawski, Kuryer warsz. P. 
Bolesław Lutomski, omawiając kwestyę poisko- 
ruską tak stawia kwestyę: „Cóż jest przedmio- 
tem waśni? Na Rusi czerwonej element polski 
stanowi powłokę kulturalną, warstwę w przeszło- 
ści uprzywilejowaną, z pod której gwałtem, środ- 
kami rozmaitymi, gorszej i lepszej wartości, wy- 
dobywa się na wierzch ciemna jeszcze dotych- 
ozas przeważnie masa ludu, prowadzona przez 
przewódców, głoszących "o swojem wyłącznem 
prawie do tych krajów, wołających o wyrzucenie 
Lachów. 

„Każdy ustrój istnieć i rozwijać się może 
tymi tylko środkami, które go do życia powo- 
łały. © tem nam mowią wiedza, doświadczenie 
j prawa natury. Otóż te prawa dotyczą narodu 
w wyższym stopniu, niż jakiegobądź innego 
tworu. Narodowość bowiem nie jest faktem ami 
soologicznym, ani materyalnym, ani. mechanicz- 
nym, lecz historyczno- społecznym. Historyczność 
przenika całe istnienie narodu, dzien dzisiejszy 
wynika z wczorajszego i poprzedza jutrzejszy ; 
ci, których popioły spoczywają dawno w gro- 
bach. żyją i działają w nas i przez nas. Utrzy- 
mywanie żywej równowagi między siłą dziejową 
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(Z daleka i z blizka. — Wiosna przez małe i wiel- 
kie W, Temperament Jùdu białorusko-litewskie- 
go. — Gwaruncya spokoju, — Lud na Litwie wo- 
bec rządu i dworu. — Moment psychologiczy). 

Kiedym o brzasku wiosny, po zimie, spędzo- 
nej w Warszawie, wracał na Litwę moją... im 
głębiej wrzynał się pociąg w moje ciche, nawpół- 
senne, nawpół-bezludne okolice, to piaskami. to 
jałowcem przytrząśnięte, to rozfalowawane lekko 
saaro-gliniastymi, zorunymi ladajako wzgórkami, 
porosłymi lasków strzęparai — zwolna spadał 
mi z duszy Ciężki, zimowy koszmar warszawski. 

Zwolna poczęły rzednieć i ropływać się 
prasy polskiej i rosyjskiej fantazmagorye, uście- 
läjące jakby mgłą gęstą bruki miejskie, Że nie 
tehnąć wśród atmosfery owej... Po przez tumany 
padlatujących z całego imperyum wieści złowro- 
gich, po przez bicie w dzwony prasy rosyjskiej i 
zagranicznej popatrywaliśmy przecie tak długo 
z ulic warszawskich, hen, w tę dal napoły ta- 
jemniczą „prowincyi* i „cesarstwa“. Co się lam 
dzieje? Co tam? Wre... kipi... 2 posad wycho- 
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a siłą rozwojową, między ideą tradycyi a ideą 
nowości, wypełnia treść procesu ewolucyjnego, 
stanowiącego życie społeczności narodowej“. 

Dalej p. Lutomski zauważywszy, że zasa- 
dnicze wyobrażenia, przenikające» przeszłość na- 
szą i które regulować miały stosunek jednych do 
drugich, są wyobrażeniami harmonii i zgody, 
równouprawnienia it sprawiedliwości ale 
„wyznając wiernie zasadę słuszności i wal- 
cząc o nią, wymagać jej musimy zarówno 
dla siebie jak. i dla innych. Najmorainiej- 
sza zasada staje się słuszną i pełną wiedy do- 
piero, kiedy ją obie strony, spór wiodące zacho- 
wują, kicdy przenika wzajemnie ich stosunki. Na 
sza myśl dziejowa rozpowszechniania i wymie- 
rzania sprawiedliwości innym nie może się stać 
w dzisiejszych twardych stosunkach jednostronną 
bo tylko ewangeliści głosić mogli miłość i kró- 
lestwo Boże wśród innych, sami doznając krzywd 
i prześladowań. Z tej wychodząc zasady, stać 
musimy wiernie przy fakcie, że i na Rusi czer- 
wonej, i w analogicznych pozostających warun- 
kach inuych ziemiach, Żywioł polski ‘posiada 
święcie nabyte prawa do Życia ispostępu. Cie- 
sząc się Zz obudzenia ruchu narodowego wsród 
Rusinow i Litwinów, konsekwentnie pragnie on 
tam pracować również dla samego siebie; co 
większa, pod tym tylko warunkiem kraje ie ma- 
ją przyszłość, jeżeli zamieszkujące je narody u: 
rządzą wzajemne stosunki na zasadach prawa, 
poszanowania i pomocy ; tylko dzięki saimodziel- 
nej i wolnej pracy kraje te posiędą pomyślność. 
Dla nas sprawa ta jest jasną jak słońce. I na 
odwrót, niskie rekryminacye, z zazdrości lub 
ciemnoty pochodzące, legną ciężkiemi przeszko- 
dami na drodze. 

„Nie wypada się także ośmieszać. Dzieje się 
to, kiedy np. Litwini mają żal do Mickiewicza, 
że czuł, myślał i pisał po polsku. Otóż Litwa 
znalazła się dobrowolnie w zakresie atrakcyi cy- 
wilizacyi łacińsko-polskiej, jak Bretania i Nor- 
mandya francuskiej: czy Chateaubriand i Rónan 
nie mieliby z tego powodu uważać się za Fran 
cuzów, że się urodzili w tych prowincyach? O- 
statecznem kryteryum narodowości jest przeko- 
nanie wewnętrzne, wysnute z najgłębszych pro- 
cesów psychicznych. Ponadto Mickiewicz nie uro- 
dził się na Litwie właściwej. 

. „Spór polsko-ruski w Galicyi* wschodniej 
i inne spory, toczące się w podobnych warun- 
kuch, wtedy. dopiero na właściwą drogę będą 
skierowane, kiedy najbliżej interesowane ludy 
zrozumieją, że kraje z ludnością mięszaną jak 
Szkocya, Irlandya, Szwajcarya, Czechy. Rus, 
Litwa itd. do innego dążyć muszą układu sto- 
sunków, niż kraje z ludnością jednolitą. Równo- 
uprawnienie, zarówno cywilne, jak polityczno: 
narodowe jest jedyną formułą ich postępowania”. 

Omówiwszy dawniejsze postępowanie biuro- 
kracyi austryakiej i nazwawszy spór polsko- 
ruski jednym z owoców taktyki biurokratycznej, 
kończy p. Lutomski: „Wojny tej domowej nie 
łagodzą uczucia rycerskie, poszanowanie dla cnót 
i zalet przeciwnika, a tyłko spuszczone z łańcu- 
cha dzikie instynkty szczerzą zęby i rozpościerają 
spustoszenie. Rej w niej wiodą przewódey: bo- 
rytele, ludzie pełni zawiści, w przeważającej 
większości bez wyższej umysłowej i towarzyskiej 
kultury, którzy całą mądrość historyozoficzną za- 
czerpnęli z najgorszych podręczników i odpowie- 
dnio spreparowanych broszur, ziejących niena- 
wiścią do Polski, krzyczących o wyrzuceniu La- 
chów za San. Położenie umysłów wyższych i 
czystszych jest wśród tego, tak obału muconego, 
powierzchownego i jąirzonego namiętnościami 
ogółu prawdziwie bolesne, nieraz tragiczne: try- 


dzi wszystko; system  biurokratyczno policyjny 
rozpada się i miota się w agonii: miasta straj- 
kują; czerń ludu wiejskiego, podminowana współ- 
cześnie przez komunardów i rząd, rGzpętała się 
1 buszuje; bandy — słyszę -— przeciągają od 
dworu do dworu, a gdzie lawą przepłynął ów 
żywiołowy dziegieć czerni, tam — słychać — 
źdźbło trawy na zgliszczach nie porasta... krótko 
mowiąc: rewolucya! Rosya cała objęta rewolu- 
cyjnym pożarem, na szczęście tlejącym wzglę- 
dnie spokojnie, choć stale; chaos najpełniejszy ; 
kataklizm; - nikt nie pewny mienia, życia, dnia 
jutrzejszego. Rządu — powiadają — już niema, 
konstytuanta jeszcze nie ujęła w dłonie steru; 
wszystko przewala się bezładnie i - niewiedzieć 
czem się to wszystko skończy. Strach pomyśleć! 

I -—- im głębiej wrzynał się pociąg w biało- 
stockie, potem yrodzieńskie, potem trockie oko- 
lice, tem, przez szybę wagonu, spokojniej jakoś — 
dziw doprawdy! — wzrok mój szedł w te swoj- 
skie, tak dobrze znane, tak od 
bezzmienne krajobrazy. 

Wielkie, szalenie puste, jakby odłogiem le- 
żące — obszary. (rdzieniegdzie uboga, szara wio- 
ska O mile całe uroczysk, wydm, lesistych pust- 
kowi dwór od dworu Hen, drożyną, od czasów 
Mendoga nie tkniętą ręką ludzką, wlecze się Sa- 


wychodzi 0 godzinie 6-tej wieczorem. 


lat dziesiątkow ; 


wialny krzykacz i podżegacz ma zawsze lub pra- 
wie zawsze wobec tłumu górę nad rzecznikiem 
rozwagi, sumienia i godności. Rzeczników takich 
nigdy jednakże narodowi brakować nie powino, 
zarówno z moralnych, jak i praktyczynych po- 
budek. 

„Kraje od wieków z ludnością mieszaną po- 
zostaną takimi prawdopodobnie na wieki: jest 
to fakt, górujący nad sytuacyą i wnioski z niego 
wyciągać trzeba. Ażeby pouyślność osiągnąć, je- 
dne ludy tych krajow wyzkvć się powinny wzglę- 
dem drugich marnych pode,rzeń i zawiści, któ- 
remi im serca zatruła dzika polityka ; nieuprze- 
dzonem i jasnem okiem patrzeć należy w obli- 
cze rzeczywistości i widzieć, skąd płynie prawda, 
skąd zaś kłamstwo“. 


Francyi. 


Zewnętrzne kłopoty 


Nie dość kłopotów że sprawą marokańską 
i z poruszoną przez rząd japoński sprawą neutral- 
ności, spada na Francyę kłopot nowy a bardzo 
przykry, poniekąd gorszy od historyi fuszadzkiej, 
a to sprawa kolei abisyńskich. 
Od kilku już lat ubiegają 
Menelika na wyścigi posłowie i ajenci francuscy, 
angielscy i włoscy o koncesye na budowę kolei. 
D. 15 marca udało się Anglikom uzyskać 
od Menelika koncesyę, pozwalającą im na obsza- 
rze abisyńskim budować część tej wielkiej kolei, 
która począwszy od Kapstedu na północ przeci- 
nać ma całą Afrykę aż do Kairu. Syndykat fran 
cuski starał się o koncesyę na kolej z Dire-Dau- 
ra do Addir Ababy, stolicy Abisynii, jakoż d. 8 
sierpnia 1904 podpisany został kontrakt, upowa- 
żniający Francuzów do tej budowy. Ogłoszono 
we Francyi postanowienia tej koncesyi: brzmie- 
nie ich zdawało się całkiem jasnem i całą 
transakcyę można było poczytywać za sukces 
ajentów francu kich. Ale wkrótce potem obiega. 
ła w kołach koloniaino-politycznych pogłoska, że 
tekst ogłoszony nie jest zupełny, że koncesya za- 
wiera pewne klauzule dwuznaczne, które roz- 
| maicie rozumieć można i które całe dzieło nara- 
zićby mogły, a dalej, że właśnie posłowie angiel- 
ski i włoski Menelika do przyczepienia tych klau- 
zul nakłonili. 
D. 1 i 8 kwietnia br. 
dAunay ministra Delcassego o treść 


się na dworze 


zapytał w senacie 
U i donio- 
słość tej koncesyi. Senator dĄulnay — znany w 
parlamentarnych kołach francuskich jako adju- 
tant senatora Clemenceau, słynnego ministrojada, 
pragnął się dowiedzieć, czy istnieją jakie klau- 
zule tajemne i czy piojcktowany szlak kolejowy 
rzeczywiście jesl dla syndykatu wyłącznie fran- 
cuskiego zapewniony. Oświadczenie, jakie złożył 
Delcasse, opiewało dość uspakająco, @ď Aulnay 
narazie na niem poprzestał i cała ta sprawa 
ustąpiła przed innemi, jak stę zdawało, ważniej- 
szemi. Tymczasem tuż po owej krótkiej rozpra- 
wie w senacie zawiadomił syndvkat angielski 
International Ethiopian Railwy Trust paryską 
półurzędową „Ajencyę Havasa*, że cesarz Mene- 
lik postanowił budowę kolei Dira-Darna-Addir 
Ababa zamienić w „międzynarodową. 

W tym stanie rzeczy publicysta i podróżnik 
Hugues Leroux, który długo przebywał na dwo- 
rze Menelika i jest niejako wiernikiem jego we 
Francyi. złożył francuskim izbom handlowym 
sprawozdanie © tym projekcie kolejowym i cka- 
zała się uderzająca różnica zapatrywań między 
nim a izbami handlowemi. Leroux zawiadomił 
izby handlowe, że „Menelik chce mieć w Etyopii 
kolej etyopską pod zarządem mocarstw“, na co 
izby handłowe odparły, że koncesyą z d. 4 sier- 
pnia r. z. Menelik zezwolił zbudować aż do 
Addis'Ababa „kolej wyłącznie francuską“. Celem 
ubicia tego sporu Leroux zwrócił się telegraficznie 
do Menelika i otrzymał z Addis Ababy odpo- 
wiedż następującą: „Cesarz w obecności przed- 
stawicieli Francyi, Anglii. Włoch i Rosyi zade- 
kretował, że chce, aby kolej była międzynaro- 
dowa“ 

Telegram krótki, ale jasny i niemal bru- 
talnie zaprzecza ogłoszonemu tekstowi kontraktu 
z d. 4 sierpnia, jak i oświadczeniom  Delcassego. 


Historya to dla Francuzów tem przykrzejsza, że 


śniegu podwiane cząsu tegorocznych surowych 
ludzka, niema; między chłodną ziemią a zwol- 
na rozgrzewiijącem się niebem rozwieszona cisza. 

To ma być kraj — zrewolucyonizowany! Sam 
wyraz dudni jak twarda taradajka po grobli li- 
tewskiej lub grudzie. A no, dudni, ale, dalibóg, 
nie do zbytku złowrogo. A no, gdzież u licha 
ia — rewolucya! Gdzież tu walący się system, 
przewalająca się czerń, gdzież „dymy pożarów 
i karze krwi bratniej"? Zaliż doprawdy wjeżdża- 
my Oto w „piec ognisty“ chaotycznego a histo- 
ryczne:o fermentu, z którego ma lada moment 
wyłonić się — nowa era? 

Nie znać... nie znać... 

Zmać tylko nadciągającą powoli, odwiecz- 
nym trybem wiosnę. Nie tę „wiosnę* w cu- 
dzysłowie lub przez wiełkie W, niecenzuralną 
do niedawna jeszcze w prasie nawet rosyjskiej, 
ale tę zacną, odwieczną wiosnę poetycko-kalen- 
darzową, co to na kształt Heinowskiego słońca 
rok rocznie — kommi von Hinten zurńck. Wiosna 
| — wracająca! Żaden marcepan. Dziś oczekujemy 
takiej wiosny, co to nigdy niebyła jeszcze 
tu u nas, nawet w onym roku uwiecznionym 
' przez Mickiewicza, przez „sromotnego renegata“ 


motna, jednokonna „kałamaszka*. Wśród wiel- 'jak świeżo zaopiniował o nim ks. Bila, wielki 
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upadek tego projektu spowodowali właśnie przed- 
stawiciele Anglii i Włoch, więc mocarstw, z któ» 
remi politykę serdecznej komitywy Delcassć pro- 
wadzić zamierzał. 

Temps powiada: „Słabość naszego posel- 
stwa w Addis-Ababa i wywierana przez posel- 
stwo angielskie i włoskie presya czynią zrozu= 
miałem, że takie oświadczenie na cesarzu wymo- 
żono”. 

Temps sądzi jednak, Że sprawę tę będzie 
można uporządkować w Londynie i Rzymie i że 
nie będzie to nawet praca bardzo trudna. Jakoż 
może tak się stanie, ale zawsze to jeden z o- 
błoczków, które się żeglarzom wielce niepo- 
dobają. 

Kordyalność anglo-francusku, którą dopiero 
co tak się chełpili Francuzi, została wskutek pro- 
testów japońskich w sprawie neutralności wstrzą- 
śniętą. Anglicy zdaniem Francuzów zanadto brali 
na seryo protesty japonskie, a nawet intrygowali 
Japonię. 

Po raz pierwszy od wielkiej konwencyi ko- 
lonialn=j z kwietnia z r. poznali Francuzi, że 
zachodzą przecież między Londynem a Paryżem 
różnice, które nie łatwo zagodzić się dadzą. An- 
glia, antagonisika Rosyi na Wschodzie azya- 
tyckim, nie mogła spokojnie się przypatrywać, 
jakie oparcie dawały Rożestwieńskiemu władze 
francuskie w Indo Chinach. 

Marzenie o tójprzymierzu anyielsko-francu- 
sko-rosyjskiem nagle się rozwiało -- i szereg 
politykow francuskich, tak wpływowych, jak Jaus 
res i Clemencean, szukają dla zewnętrznej polityki 
republiki dróg nowych — i pomimo r. 1871 i 
teraźmiejszej afery marokkańskiej, rozbierają moż- 
liwość „uczciwego“ zbliżenia się do — Niemiec! 
Czy do tych polityków także minister prezydent 
Rouvier należy, niewiadomo; na każdy sposób 
wskutek jego wdania się osobistego zatarg ma- 
rokkański znacznie złagcodniał. Jak słychać na pe- 
wne, Francya i Niemcy umówiły się zaczekać 
na wyniki misy; hr. Tattenbacha do Fezu, po 
czem dopiero zapadną postanowienia. 

A zatem na Anglię republika francuska 
spuścić się nie może, Rosya jest na długie lata 
sparaliżowana, a że trudno być samotną, więc 
zeszła republika Combesowska do tego, iż roz- 
waża, czy Germania w istocie jest takim zapie- 
kłym wrogiem Francyi, za jaką ją podczas poby- 
tu malborczyka w Tangerze przedstawiano. Organ 
dyplomatów pruskich, Post berlińska już zaciera 
ręce i woła: „Wypadki polityczne z ostatniego 
tygodnia z pewnością więcej, niż parę tygodni 
temu spodziewać się było można, torują we 
Francyi drogę myśli „przyjacielskiego* porozu- 
mienia się z Niemcami. A snać przepowiedzieć 
można, że ten ostry konflikt, dla którego Niemcy 
i Francya oczyma wrogiemi się mierzyły, wyda 
wynik, wobec ktorego kuzyni nasi angielscy oczy 
wybałuszą”*. 

Na co to Combesiada -sprowadziła wielką 
Francyę! Malborczyk gotów urządzić wielką pa- 
radę wojskową w Metzu i zaprosić na nią woj- 
skowych francuskich i rząd francuski, a ci goto- 
wi skwapliwie przyjąć te zaprosiny, jeżeli tym- 
czasem jaka zawierucha nie zdmuchnie całą tę 
sforę dzisiejszych władców Francyi. 

Wytępić do dna katolicyzm, wszelką w 
ogóle religię, oto hasło, a bagatela, że sprawy 
zewnętrzne Francyi idą krzywo i to coraz krzy- 
wiej. Agendy spraw zagr. poprostu lekceważono, 
zostawiając u ich steru Delcassego, który prze- 
cie do „bloku* nie należy. I francuski minister 
marynarki woła ratunku dla floty francuskiej, „bo 
inaczej z dzisiejszego stopnia drugiego, spadnie 
na stopień trzeci, a może aż na szósty*. A kto 
tak zepchnął flotę francuską, jeśli nie ulubieniec 
Combesa, Pelletan, jeśli nie większość parlamen- 
tu francuskiego, ktora mu raz po raz votum za 
ufania uchwalała. 


Korespondencye. 


Warszawa 15 maja, 
— Sładów zajść nie widać, ale odczuwamy 
skutki, — Zastój). 

U nas spokój zupsłny. Ani śladu zajść nie- 
dawnych, ani znaku tragicznych wypadków. Mia- 
sto powróciło do normalnego stanu, do zajęć co- 
dziennych a robotnicy do pracy. Daj Boże, 


(Spokoj. 


zełator litewszczyzny, w litewskim dzienniku 
Vil. Zinios, wychodzącym w Wilnie, 

Dla nas dziś tylko wiosna niebywała; 
ma wariość; taka tylke nas interesuje; wobec | 
takiej tylko wiwatować będziemy. A i to jeszcze... 


Użo ptiszki pajúć usiudy, 
Użo kwiety zacwieli ; 
Wiesna prijdzie każuć ludzi, 
No skul prijdzie? i kali? 


Da na sztoż wiesna nam, Boże? 
My atwykli at wiesny! 

Jołki u lesie, moch na stresie 
Zielaniejuć zausiady... 


Zdaje mi się, Żem ściśle przestrzegał — 


i aczkolwiek „z ucha" tylko — właściwość narze- 
|eza białoruskiego tutejszego (rdzenna Litwa, stro- 


ny podwileńskie). Ustalali pisownię z alfabetem 
łacińskim i Czeczott i Federowicz a z alfabetem 
rosyjskim Szejn, ale różnie bodaj tyle, ile — po- 
wiatów białoruskich. Zupełnie jak z językiem li- 
tewskim. Opowiadano mi, że korekty artykułów 
w Vil. Zinios są istną katorgą dla zecerów; 
przerabiają je kolejno „najbieglejsi* Litwini i wi- 
leńscy i wiejscy i — koniec końców, niektórych 
artykułów pisma lud litewski w tej lub owej 
okolicy wcale zrozumieć nie może. 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowłe: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ul Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana: We Wiedniu: Haasenstein © 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gniinangergaese 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lesener 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wolłzeile 11, J. Dxznen: 
kerg II Praterstrasse 83, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strusse 9, W Bndapeszcie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Frankforoie n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14, Cité de Trevise Paris. 

JENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondencya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyi IO ha: 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


aby stan ten potrwał na stałe i aby minął ten 
nastrój dziwnego, niepotrzebnego a szkodliwego 
rozdrażnienia, który tylko ofiary i niepotrzebny 
rozlew krwi spłodził, bez pożytku dla nikogo. 
Odczuwamy tyłko skutki tego w postaci za- 
stoju, niechęci do wszelkich interesów, nawet 
pustek w teatrach iid. Na iem traci produktyw - 
ność ogólna, traci przemysł, tracą magazyny, 
słowem odczuwamy coraz dotkliwiej, że kilkana- 
ście tysięcy ludzi zamożniejszych opuściło miasto 
i że zwykły o tej porze napływ prowincyi z oka- 
zyi wyścigów i zielonego karnawału prawie zu- 
pełnie zawiódł. Wszystko to powiększa biedę o- 
gólną, stwierdzając ten pewnik, że źle i bez pla- 
nu obmyślane strajki mszczą się w pierwszej li- 
nii na tych, którzy bezmyślnie je spowodowali. 
Michał. 


Madryt 13 maja. 
(Słota podczas obchodu Cervantesa, — Nieudała 
wałka kwiatowa, — Król na zabawie. — [llamina- 
cya. — Wielki  capstrzyk. Wystawa. — Hołd 
wszechniey i akademii. — Defńiuda przed pomni- 
kiem. — Koncert Requiem za duszę Cervantesa.) 

Uroczystości ku czci Cerwautesa mają się 
ku końcowi. Nie wypadły one tak wspaniale i 
okazale, jak to było zamierzonem. Nie było nad- 
zwyczajnego zapału wśród tłumów, a przytem 
pogoda nie dopisała. Maj, zazwyczaj tak piękny 
w Hiszpanii, jest w tym roku poniżej wszelkiej 
krytyki. Niebo zasępione chmurami, deszcze ule- 
wne padają bezusianie, a od półaocy dmie zimny 
wiatr. Ludzie chorują na katary i zapalenia płuc; 
wszystkich ogarnęła apatya. Nie dziw więc, że 
uroczystość narodowa musiała wypaść dość 
blado. 

Głównym punktem programu była walka 
kwiatowa na Castellana-avenue, 
miały przeciągać ulicami wozy alegoryczne, przed- 
stawiające hołd miast hiszpańskich Cervantesowi. 
Ta zabawa się nie udała. Powietrze było fatalne, 
zimne, jak we Władywosjoku. Była to walka 
kwiatowa bez... kwiatów. Ekwipaże magnackie 
toczyły się powoli, prawie bez ozdób, jak pod- 
czas pogrzebu pierwszej klasy. Wśród tłumów 
panował chłód, jak w atmosferze. Do- Madrytu 
napłynęły tysiące ludzi z prowincyi, aby według 
zapowiedzi komitetów ogiądać niebyweńe wido- 
wiska. Tymczasem program skrócono ad mini- 
mum, skutkiem czego panowało wśród tłumów 
powszechne niezadowolenie. Nigdy jeszcze może 
nie było takiej dysproporcyi między masami wi- 
dzów, a tem, co ım przedstawiono. Niejedno 
trzeciorzędne miasteczko na prowincyi godniej 
obchodzi uroczystość swego patrona, niż obcho- 
dziła stolica kraju wiekową rocznicę największe- 
go poety narodowego. 

Z pomiędzy wielu zapowiedzianych wystą- 
piło tylko 6 rydwanów aleyorycznych ; 
bez przepychu i wdzięku. Najpiękniejszą była 
jeszcze karoca madryckich handlarzy wine. Wi- 
dziano Bon Quijota i Sancho Panza, siedzących 
z zawiązanemł oczyma na drewnianym koniu 
Clavilenno, otoczonych mnóstwem „hidalgos“, 
dam i paziów. Wóz handlarzy bydła przedsta- 
wiał plastycznie wesele Camecha. Śzczególniej 
niegustownym był wóz aktorów. Panowie i panie 
w kostyumach junaków przepełniali w nieladzie 
wielki woz, który prowadził woźnica w czarnem 
ubraniu, przedstawiający śmierć. Raczej płakać 
niż śmiać się wypadało na ten widok. 

Na zabawę przybył też i król w otwartym, 
bardzo pięknie kwiatami przyozdobionym powo- 
zie. Szczodrą garścią obsypywał damy pęczami 
kwiatów, co się ogółowi bardzo podobało a i 
młodziutki monarcha był widocznie zadowolony. 
To była jedna z najsympatyczniejszych stron 
„batalii“. 

Wieczorem były wszystkie gmachy rządowe 
i wiele domów prywatnych iluminowanych. Dy- 
wany i chorągwie zmoczył deszcz niemiłosiernie. 
Udał się capstrzyk połączonych kapel garnizonu 
madryckiego; podczas muzyki najwięcej było we- 


sołości. Na czele każdej kapeli kroczyli żołnierze 


z zielonymi, żołtymi, czerwonynu i niebieskimi 
lampionami, Muzyki przeciągały od Prado aż do 
pałacu królewskiego. Ogólne wrażenie było im- 
ponujące. 

Nadzwycza] interesującą jest wystawa uzieł 
i pamiątek po Cervanitesie, znajdująca się w pa- 


| krei głuchej ciszy topnieją powoli ostatnie łaty | 


Zas zaludniający Litwę lud białoruski 1 li- 
tewsko-żmudzki ma oprócz chwiejności języko- 
wych jedną jeszcze wspólną cechę: zachcwaw- 
czość i spokojny temperament. 

Podkreślam ów wyraz. Zdaje mi się, że spokój 
wśród ludu wiejskiego tutejszego zawarunkowany 
jedynie — temperamentem tutejszej ludności 
wiejskiej. Agitatorów nie bęak, prokiamacyj nie 
szczędzą ani agenci socyalno-anarchiczni ani 
rządowi. Mielibyśmy ! my tu „ruch agramy* (nie 
żaden ekonomiczny, ale wręcz komunistyczny), 
gdyby nie — temperament ludu tutejszego. To 


'samo zarzewie agitacyjno-proklamacyjne, padłszy 


na grunt rosyjsko-łotewski na Inflantach (gub. 
witebska), gdzie roi się od nakolonizowanych 
„starowierców *, zrobiło swoje: wycinano lasy 


dworskie, zrywano się dwory burzyć. Wśród lu- i 


du białorusko-litewskiego prochy spaliły na pa- 
newce. Agitatorowie zazierali — do dworów. Nie 
udało się im (np. pod Wiłkomierzem) wywołać na- 
wet strajku parobków dworskich. Nie apetytu 
brak ludowi naszemu na własność cudzą, ałe — 
temperamentu. To nie lud ukraiński, I oweż, 
zdaje mi się, że poważniejszych t. zw. „ruchów 
agrarnych“ mieć nie będziemy ani w gub. wileń- 
skiej, ani kowieńskiej, ani grodzieńskiej, ani na- 


wet w mińskiej. Sporadvczne ekscesy (zwłaszcza ` 
wobec „panów* nielubianych) wszędzie oczywiście 


O O a 


jedwabie, woale, płóna >: KUNICZAK a ZUM 


polecają 


Lwów, 
pl. Halicki I. 


podczas której — 


były one 


` 


da 


łacu biblioteki narodowej. O samej wystawie nie 
wspominam, gdyż była już o niej poprzednio 
mowa. Nadmieniam tylko, że między 450 wyda- 
niami „Don Quijota* w różnych językach zaaj - 
duje się też przekład wschodnio indyjski. 
Wspaniale wypadło uroczyste posiedzenie w 
bogato przyczdobionej auli uniwersyteckiej Pro- 
fesorowie w barwnych togach i biretach doktor- 
skich weszli szeregiem. Przed nimi kroczyli pe- 
dele w czerwonych dalmatykach, W sali zebrali 
się profesorowie i docenci wszystkich wszechnie 
hiszpańskich. Przewodniczył zebraniu dr. Corte 
zo, minister oświaty. O Cervantesie mowił dr. 
Menendez Pelayo, sławny historyk literatury i 
dyrektor biblioteki narodowej. Mowę, prawdziwie 
cicerońską, przerywano hucznymi oklaskami. 
Odbyło się też uroczyste posiedzenie aka- 
demii hiszpańskiej, Przewodniczył sam król 
Przybyło ciało dyplomatyczne w komplecie i de- 
legacye zagranicznych  instytucyj naukowych. 
Akademik, senior Menendez Pidal odczytał mowę, 
jaką przygotował na tę uroczystość zmarły w 
zeszłym miesiącu poeta Juand Valera. Mowa ta 
była arcydziełem literackiej krytyki. Według pro- 
gramu król pod koniec posiedzenia odczytał de- 
kret, otwierający składki narodowe na pomnik. 
Po południu o wpół do 5 odbyła się defi- 
iada przed niewielką statuą Cervantesa. Na try- 
bunie, pod baldachimem zajęli miejsca: dwór, 
rząd, prezydenci obu izb i ciało dyplomatyczne. 
Orkiestra grała hymn narodowy. Przed pomni- 
kiem stanął najpierw marszałek dworu, ks. Soto- 
mayor i złożył olbrzymi wieniec w imieniu Al- 
fonsa XIII. Wówczas chór złożony z 2000 śpie- 
waków odśpiewał hymn: „Gloria a Cervantes". 
Wrażenie było potężne. Rozpoczął się pochód 
z placu przed muzeum Prado. Na czele jechali 
żandarmi królewscy na koniach, dalej dziatwa 
z zakładów dla sierót, tysiące młodzieży szkol- 
nej, akademicy, rzemieślnicy, kupcy, urzędnicy, 
prasa, przedstawiciele wszystkich instytucyj i sta- 
nów, cały garnizon madrycki, rada miejska, par- 
lament, akademie, wreszcie biskupi Pochód za- 
mykał drugi oddział żandarmów królewskich. 
Działo się tu coś podobnego, jak u was 
podczas odsłonięcia kolumny Mickiewicza, tylko 
na szerszą skalę. Wznoszono okrzyki, pochylano 
chorągwie, składano wieńce. Wszystko to trwało 
szereg godzin do ciemnego wieczora. Przy Puerta 
de Soi pochód się rozwiązał. 
O 10 wieczorem była uroczystość spiewacka 
na Plaza de Toros. W chórze uczestniczyło 2000 
śpiewaków  gallicyjskich, katalońskich i kasty- 
lijskich. Oświetlenie kolosalnego cyrku kosztowało 
50.000 pesetas; nie dopisało jednak. Kilka razy 
przerywał się prąd i cyrk ogarniały ciemności. 
Szczęście, że mie przyszło do wypadków. Król 


był obecny w loży. Koncert nie wypadł, jak się | 


spodziewano. Przytem w cyrku było zimno doj- 
mające. lluminacya wypadła wspaniale. Trzeciego 
dnia odbyło się w starym kościele San Gero- 
nimo, staraniem, akademii, żałobne nabożeństwo 
za duszę Cervantesa. Świątynia była obita kirem. 
Egzekwie odprawił kardynał C. M. Sancha. 
Róża Poray. 


Nowe pożyczki rosyjskie. 


Wczorajszy telegram petersburski doniósł o 
nowej pożyczce rosyjskiej w formie, która wywo- 
łała zdziwienie. Najpierw telegram nie powiada, 
że pożyczka zawartą została w Beriinie. Finan- 
siści niemieccy pod przewodem firmy Mendels- 
sohn i Sp. otworzyli niedawno temu rządowi ro- 
syjskiemu aż do przyszłego lutego kredyt, mia- 
nowicie, że dyskontować będą rosyjskie bony 
skarbowe za 5 pre. i prowizyę. Transakcja ta 
była poniekąd w tajemnicy trzymana, z czego 
wnoszono, Że niemieckie firmy bankowe tylko 
prawo opcyi przyjęły, aby zaczekać, o ile dal- 
sze ulokowanie będzie możliwe. Ale gdy ostatni- 
mi dniami okazało się, że te asygnaty częścią 
też w Austryi. Francyi itd. ulokować będzie mo- 
Żna, ogłoszono z Petersburga wiadomy nam te- 
legram urzędowy. 

Nowiną w tem doniesieniu jest suma po- 
życzki. Telegram powiada, że 150 mil. rubli, tj. 
324 milionów marek już ulokowano, — tymcza 
sem zapewniano poprzód, że cała suma tylko 
200 mil. marek wynosi. 


Równocześnie jednak nadchodzi wiadomość 
o nowych rosyjskich układach pożyczkowych w 
Paryżu. Frankfurter Ztg. donosi z Petersburga: 
„Szef sekcyi budowy okrętów w rosyjskiem mi- 
sterstwie marynarki, admirał Rodjonow, wyjechał 
do Paryża. Podróż ta ma bezpośrednio stać w 
związku z niedoszłemi w lutym rokowaniami po- 
życzkowemi. Jak słychać, konsorcyum francuskie 
oświadczyło obecnie. że wystara się ogółem o su- 
mę miliarda franków dla Rosyi. Przeważna część 
lej sumy ma być obróconą na budowę okrętów 
w warsztatach francuskich. 
| Na pokrycie dalszych jeszcze potrzeb wo- 
jennych pozostawałoby caratowi wypuszczanie 
biletów kredytowych. Od początku wojny z Ja- 
ponią podniósł się obieg banknotów rosyjskich 
z P na 970 milionów rubli, a więc o 340 mil. 
rubli. 


Od początku wojny zaciągnęła Rosya na- 


stępujące pożyczki: Pożyczka wewnętrzna 150 
milionów rubli, pożyczka 800 mil. franków w 
pięcioprocentow;ch bonach skarbowych w Pary- 
żu, pożyczka niemiecka 500 milionów marek 
druga pożyczka wewnętrzna 200 mil. rubli, wresz- 
cie nowa pożyczka niemiecka 200 mil. rubli w 
bonach skarbowych, razem więc prawie miliard 
rubli. 


Ochrona robotników. 


Na konferencyi międzynarodowej dla ochro- 
ny robotników odbytej w Bernie szwajcarskiem 
austryaccy delegaci zgodziii się na zupełne w y- 
kluczenie białego (żółtego) fostoru 
przy fabrykacyi zapałek tylko pod warunkiem, 
że Japonia do tej ugody przystąpi. Stanowisko 
delegatów austryackich, do którego przyłączyli 
się także delegaci węgierscy, zostało również 
uznane przez innych delegatów, którzy z po- 
czątku oponowali. Termin, do którego może Ja- 
ponia przystąpić do ugody, naznaczono na 31 
grudnia 1907 r. Uchwały zapadłe w sprawie za- 
kazu używania białego (żółtego) fosforu przy 
wyrobie zapałek, są następujące: 1. Od dnia 1 
stycznia 1911 roku ma być zniesione sporządza- 
nie, import i sprzedaż zapałek, zawierających 
biały (żółty) fosfor. 2. Dokumenty w sprawie ra- 
tyfikacyji mają być najpóźniej do 31 grudnia 
1907 przedłożone. 3. Rząd japoński zostaje zapro- 
szony, ażeby do 31 grudnia tego roku przystą- 
pił do ugody. 4. Ugoda wchodzi w życie, jeżeli 
reprezentowane na konferencyi państwa i Japonia 
do niej przystąpią. 

Konferencya uchwaliła dalej następujący 
zarys międzynarodowej ugody w sprawie za- 
kazu przemysłowej pracy noc- 
nej kobiet. Ugoda obejmuje wszystkie prze - 
mysłowe przedsiębiorstwa łącznie z górnictwem, 
w których zatrudnionych jest więcej niż 10 osób. 
Spoczynek nocny w tych przedsiębiorstwach ma 
trwać przynajmniej przez 11 godzin, po sobie 
następujących, a w tych 11 godzinach ma być 
objęty czas od 10 wieczorem do 5 rano. 
W państwach, w których piaca nocna pełno- 
letnich robotnie dotąd nie jest uregulowana, 
może spoczynek nocny najwyżej przez przeciąg 
lat 3 być ograniczony do 10 godzin. Zakaz 
pracy nocnej może ustać w razie nieprzewidzia- 
nych, niepowtarzających się okresowo przerw 
ruchu, które odnieść należy -do vis major. Dla 
wyrobu łatwo ulegających zepsuciu przedmiotów 
w przemyśle sezonowym oraz wśród nadzwy- 
czajnych okoliczności we wszystkich fabrykach 
może nieprzerwany spoczynek nocny przez 10 
dni roku być ograniczony do 10 godzin, Ratyfi- 
kacya ugody ma nastąpić najpóźniej do 31 gru- 
dnia 1907. Trzy lata potem wchodzi ugoda w 
Życie. Natomiast dłuższy termin przejściowy 
10-letni przyznano dla fabryk cukru Surowego, 
oraz czesalni bawełny i przędzalni, jako też dła 
pracy w górnictwie, jeżeli ta praca wskutek 
stosunków klimatycznych, przynajmniej na 4 
miesiące w roku musi być przerywana. 

W tej więc kwestyi, jakoteż w kwestyi fosfo- 
ru, międzynarodowa konferentya nietylko stanęła 
na zasadniczem stanowisku austryackich dele- 
gatów, ale także przyjęła proponowany przez 
austryackich delegatów wyjątek dla fabryk cukru 
surowego i dla wysokopołożonego górnictwa. 
Zasadniczo byli ausiryaccy delegaci za 12-go- 
dzinnym spoczynkiem nocnym, w głosowaniu 
jednakże dla umożliwienia jednomyślnej uchwały 
konferencyi oświadczyli się za ustaleniem 11 -godz. 
przerwy. 


Kronika. 


Lwów, dnia 17 maja 1905. 

Ańulendarzyk 

W czwartek 18 maja Feliksa spow. — Gr. kat. 
Iryuy Mucz. — Kal. słow. Wszesława 

Wschód słońca 424, zacnód 708. 

W piątek 19 maja Piotra Celestyna. — Gr. kat. 
Jowa Mnoh — Kal. AAC Włodzimierza. 

Wschód słońca 423, zachód 732. 

W sobotę dnia 20 maja. Bernarda 8. — Gr. kat. 
Znam. cz. kresta. — Kal słow. Bronimira. 

Wschód słońca 422, zachód 7 33. 


dołączamy Tygo- 
szan. preuuimera 


Do dzisiejszego nnmeru 
dnik mód í powieści dla tych 
torów, którzy go abonują, 
Joblleusz hr A. Gołachowskiego. Ce- 
sarz —- jak z Wiednia telegrafnją — złożył wczoraj 
popołudniu hr. A Gołuchowskiemu i jego małżonce 
wizytę półgodzinną w pałacu ministerstwa spraw za- 
granicznych. 

Namiestnik hr. Andrzej Potocki przesłał mi- 
nistrowi hr. Gołuchowskiemu następujący telegram: 
„mieniem urzędników namiestuictwa, które pamięć 
wielkiego ojca Waszej W@kscellencyi 4  niewygasłą 
czcią przechowuje, mam zaszczyt złożyć najszczer- 
sze życzenia z powodu dzisiejszego świetnego jubi- 
leuszu*. 

Telegramy gratulacyjne wysłali także marsza- 
łek kraju Stanisław hr. Badeni i prezydyuni miasta 
Lwowa, ę 


W ogóle otrzymał hr. A. Gołuchowski całe 
stosy telegramów gratulacyjnych, między innemi od 
kanclerza rzeszy niemieckiej hr. Biilowa, włoskiego 
ministra spraw zagranicznych  Tittoniego, od mi- 
nistrów węgierskich, członków delegacyj wspólnych 
Me d: 

— Dyrektor poczt p. Jan Seferowiez po- 
wrócił z urlopu i objął urzędowanie. 
Mianowania. Asystentem poczt. w Kołomyi 
mianowany A. Moszoro, starszym oficyałem sądow. 
oficyał F. Wendeker w Krakowie, kancelistami J. 
Luberdowicz dla Makowa i Wojcicch Sanok dla 
Krosna. 

Przeniesiony kancelista sąd. A. Gańczarczyk z 
Makowa dla Chrzanowa. 


Kronika lwowska. 


-- Wiceprezydent wyższego sądu kraj. 
dr. Jan Dylewski był przedmiotem gorącej owa- 
cyi, zg.towanej mu z okazyi imienin w dniu 16 bm. 
W dniu tym o g. 9 rano zgromadzili się w sali 
sesyjnej wszyscy radcy wyższego sądu krajowego, 
członkowie nadprokuratoryi państwa i biura prezy- 
dyalnego W imieniu zebranych przemówił  najstar- 
szy wiekiem radca wyższego sądu krajowego Le- 
żański, który, podniósłszy w wymownych słowach 
zasługi solenizanta, tudzież przymioty jego umysłu i 
serca, złożył wiceprezydentowi dr. Dylewskiemu ser- 
deczne życzenia, a zarazem prosił go, by te życze- 
nia nie przebrzmiały bez odgłosu, lecz by utrwaliły 
i spotęgowały dotychczasową życzliwość i przyjaźń. — 
Wiceprezydent dr. Dylewski, wzruszony tą mani- 
festacyą uczuć podziękował zebranym za życzenia i 
podniósł, że w ciągu całej dotychczasowej działalności 
służbowej było zawsze jego ambicyą, pozyskać ży- 
czliwość i przyjażń swych współpracowników i że 
czuje się szczęśliwym, że znalazł zrozumieuie i od- 
wzajemunienie w tem dążeniu. 

Wybory ściślejsze do rady miejskiej, Ma- 
gistrat publikuje, że ściślejsze wybory 10 radnych 
odbędą się 31 b. m. od 9 do 1 rano i od 3 do 7 
wieczór w sześciu salach ratusza, mianowicie w sali 
I głosować będą wyborcy z kartami legityimacyjnemi 
1 do 2086, w sali II z kartami od 2087 do 4172 
w sali 1Il z kartami od 4173 do 6258, w sali IV 
z kartami od 6259 do 8344, w sali V z kartami od 
8345 do 10430, w sali VI z kartami od 10431 do 


T 


dą w dniach 27, 23, 29, 3U i 31 maja. 

-> Bezpłatne szczepienie przez lekarzy miej- 
skich odbywać się będzie każdego wtorku i czwartku 
zawsze o 4 popołudnia od 16 maja do 1] lipca, a 
tylko każdego czwartku od 12 lipca do 1? sierpnia 
w następujących lokałach: 

we wtorki: w komisaryacie IV dz. ul. św. 
Antoniego (dr. Elektorowicz), w synagodze u'. Bóż= 
nicza (dr. KKunzek), w szkole im. Elżbiety ul. Zie 
lona (dr. Frankowski), w ochronce dła dzieci ulica 
Staszica (dr. Rosner), w szkole żydowskiej ulica św. 
Stanisława (dr. Jaszczurowski), w szkole św. Anny 
ulica Kaźmierzowska (dr. Tatarczuch), w szkole im. 
Piramowicza ul. Ormiańska (dr. Krobieki). 

we czwartki: w szkole im. św. Marcina ulica 
św. Marcina (dr. Kunzek), w szkole im. św. Anto- 
niego ulica Łyczakowska (dr. Klektorowicz), w szko- 
le im. św. Zofii (dr. Frankowski), w szkole im. św. 
Maryi Magdaleny ul. Leona Sapiehy (dr. Jaszczu- 
rowski), w szkole im. Czackiego ul. Kotlarska (dr, 
Tatarczuch), w szkole żydowskiej ul. Boimów (dr. 
Krobicki). 
Ambalatoryum chorób nerwowych. Od 
dnia 24 bm. udzielać się będzie w ambulatoryum 
chorób nerwowych Uniwersytetu lwowskiego ul. 
Hausnera 9 pod kierownictwem prof. dr. Henryka 
Halbana porady lekarskiej ubogim, bezpłatnie, 
dziennie od 10 do 12 przedpołudnie. 


O 
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ziono wezoraj chorego na zapalenie opon mózgowych 


12517. 
Duplikatv kart legitynacsjnych wydawane bę- 


GAZETA NARODUWA z Czwartku dnia 18 Maja t906 Nr. 113 


Wydział tow. przez 11 lat wysyłał kolonistki 
do Morszyna, gdzie tow. lekarskie odstąpiło na fol- 
warku dom dła ich pomieszczenia. W r. 1903 o- 
fiarowała p. Schnelewa na pomieszczenie kolonistek 
dom w majątku swym Olszance pod Krasnem. 

W ciągu minionego trzechlecia stan zdrowia 
kolonistek był dobry, bo prócz przemijających szybko 
niedomagań, nie było w kolonii żadnej cięższej, ani 
też zakeżnej choroby. 

Z zestawienia rachunków wynika, że utrzyma- 
nie jednej Kkolonistki w  Morszynie kosztowało w 
1901 r. 5242 k., w 1902 r. 52:23 k., w Olszance 
zaś w 1903 r. 38'68 k. Przeciętny koszt żywienia 
jednej osoby wynosił dziennie w Morszynie 82 hal. 
względnie 93 b. — w Olszance 68 h. 

Dziewczęta przed wyjazdcm słabe i anemiczne, 
wracały do Lwowa rumiane i hoże, ożywione zawsze 
jedną myślą, aby i następne wakacye mogły spędzić 
na Kolonii. Jest to zapewne także jednym dowodem 
więcej, że kierunek i sposób postępowania na kolonii 
był właściwy i odpowiedni. 

Sprawoadanie kasowe za okres sprawozdawczy 
wykazuje ogółem niedobór w kwocie 406 k. 

Na czele tow. stoi jako przewodnicząca p. 
Marya Tcehorznieka, jako zast. p. Zofla Bylicka, jako 
skarbniezka p. Jadwiga Makuszówna, jako sekretarka 
p. Felicya Węclewska. 


Z izby sądowej. (Echo rozprawy przeciw 
„Siczownikom*). W sądzie pow, S. III. twczyłe się 
dziś w dalszym ciągu rozprawa przeciw adw. dr. 
Leserowi, oskarżonemu przez żandarmów Orzecha i 
Wałęgę o obrazę czci, popełnioną rzekomo przez dr. 
Lesera w czasie rozprawy przeciw dr. Trylowskiemu 
i włościaninowi Bojczukowi. Na rozprawie owej za- 
rzucił dr. Leser, obrońca Bojczuka, że żandarmi tarru- 
ryzowali świadków, nakłaniając ich do fałszywych 
zeznań; oskarzony dr. Leser prowadzi wobec tego 
oskarzenia dowód prawdy — 8 na dzisiejszej roz- 
prawie sędzia p. Misky dopuścił dowód z przesłucha- 
nia całego szeregu świadków, którzy zostaną na na- 
stępną rozprawę zawezwani do Lwowa. Na tem dziś 
rozprawę odroczono. 

(Rosprawa prasowa.) Dziś odbyła się rozpra- 
wa przeciw pp. J. Krzysztofowiezowi i Br. Lasko- 
wniekiemu, redaktorom Wieku nowego, oskarzonym 
o obrazę czci, W grudniu mianowicie z. r. pojawiła 
się w piśmie tem korespondencya z Buczacza p. t. 
Walka między kozakami i kacapami. Koresponden- 
cyą tą uezuli się dotknięci członkowie  moskałofil- 
skiej Czytelni im. Kaczkowskiego w Buczaczu, na- 
zwani w korespondencyi tej kaeapami. Oskarzyli te- 
dy redaktorów Wieku o obrazę ozci, na rozprawie 
jednak dzisiejszej przysięgii wydali werdykt uwal- 
niający obu oskarzonych od winy. 

(Krwawe gody weselne). Rozprawa dwudnio- 
wa przeciw parobkom z Piasków Jarczukowi i Ka- 
meckiemu, oskarzonym o skrytobójcze morderstwo, 
skończyła się wczoraj wieczór wyrokiem, skazującym 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych Ka- 
mcekiego na trzy lata ciężkiego więzienia za zbro- 
dnię zabójstwa, a uwalniającym Jarczuka od oskarze- 
nia o współwinę w zbrodni. 


Strajk kraniecki dotychczas nie został za- 
łagodzony, strony bowiem nie mogą dojść du poro 
zumienia. Dziś przedpołudniem odbyło się w izbie 
rękodzielniczej zebranie majstrów, na którem zredą- 
gowano ostatecznie projekt ugody, jaką  majatrowie 
gotowi są zawrzeć z czeladzią. Ponadto w myśl żą- 
dania robotników podzielono majstrów nie na cztery 
— jak pierwotnie — lecz na trzy kategorye. Popo- 
łudniu odbędzie się zebranie wspólne delegatów maj- 
strów i czeJadników i na tem zebraniu przedstawią 
majstrowie swoje propozycye. 


Kronika krajowa. 


Ulanów. Cesarz sankcyonował uchwały Sejmu 
galicyjskiego, nadającą gminie Ulanów pow. niskiego 


> Mevingitis. Do szpitalika św. Zofii przywie- | statut gmin wyższego rzędu. 


Wyścigi Rymanowskie. Jak w roku ze- 


pięciołetniego Mieczysława Haudzika, zamieszkałego | szłym, tak i w bieżącym zawiązał się komitet, który 


przy ul. Lenartowicza 15, a dokonane mikroskopowe 


w d. 23 lipca b. r. urządza w Rymanowie zabawę 


badania płynu mózgowo-rdzeniowego, wydobytego za | na ceł dobroczynny. W skład zabawy wchodzą wy- 


pomocą punktacyi lambalnej, wykazały charaktery- 
styczne dwvinki. 

| = Tow. „kolonij wakacyjnych dla dziewcząt”. 
Jutro popołudniu odbędzie się walne zgromadzenie 
członków tow. „kolonij wakacyjnych dia dziewcząt”. 
Sprawozdanie za czynności w latach 1901, 1902 
i 1903, wygotowane przez wydział, stwierdza rozwój 
stowarzyszenia, wprawdzie nie znaczny, ale stały. 
Jeśli praca i działalność wydziału nie wydają jeszcze 
zbyt obfitych rezultatów, to częściowo przypisać to można 
temu, że społeczeństwo nasze ma równocześnie zbyt 
wiele różnorodnych, ważnych zadań do spełnienia. 
Jednym zaś z czynników, mogących 
wpłynąć na rozwój stow., 
szerokich warstw obywatelstwa wiejskiego. Wprawdzie 


dyczne tylko objawy zainteresowania się pracą i cela- 
mi tow. I tak wysłanki tow. gościły w domach 
JWPP. Berezowskich w  Żyrawie, Bielewiczów w 
Hruszowie, br. Brunickich w  Dubaniowicach, Cy- 
wińskich w Płotyczy, Czajkowskich w Kutach, Ga- 
bryszowej w  Monasterzyskach, Kellermanowej w 
Kańczudze, Krzeptowskich w Horodnicy, Łastawie- 
jekich w Lipniku, Roszkowskich w Bogdanówce, 
| Ruszczyńskich w Żółkwi, hr. Stadniekich w Nawo- 
ijowej ı Tehorznickich w Cucułowcach. 


(aw CESC s GWO AÓ O A "R cc O o ONZE. 
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możliwe, ale bodaj że nawet potężny biurokra- 
tyczny rząd nie potrafi rozpalić do białości żądz 
i instynktów ludu. 

Tem bardziej, że — rys charakterystyczny 
— od czasu wprowadzenia instytucyi „ziemskich 
naczelników* ze sporą władzą administracyjno 
sądową, a której gminy nasze ulegają niemal do 
najdrobniejszych szczegółów, że od czasu „na- 
stania“ ziemskich naczelników lud coraz go- 
rzej usposobiony dla — rządu. Nie dlatego, 
aby bardzo wielmożni ci naczelnicy mieli lud — 
ciemiężyć lub wyzyskiwać. Chłop chętnie podda 
się surowości a wyzysk zniesie. Wśród ziemskich 


Z gabinetów redakcyjnych miejskich rzecz 
oczywiście wygląda inaczej, niż s» »atwra. Tele- 
gramy rozjaskrawiają wypadki. Wniknąwszy je- 
dnak w nastrój ogólny ludu na Litwie (a z lu- 
dem tym obcuje się przecie od lat tylu!), łatwo 
zauważyć wzrastające powoli od lat mniej wię- 
cej paru sympatye dla dworu, dla 
„pana , idące równolegle z ochłodnięciem ludu 
dla rządu. Niezdarność ziemskich naczelników, 
darowana przez rząd fatalna autonomia stanowa, 
marność przekupnej policyi zrobiły swoje. 
Lud zbiedniał, zmarniał, rady sobie dać nie może 
z sobą samym, z biedą własną Juści — ziemia 


naczelników Polaków-katolików bardzo i bardzo | pańska, las pański, to smaczne kąski, ale... drobny 
nie wiele. Tych nie powołano, owi nie przyjęli przykład. 


propozycyi rządowej. Zgarniano tedy ziemskich 


Zimą tegoroczną porwała się spora grupa 


naczelnikow dla gubernij litewskich skąd tylko | włościan (Białorusini) rąbać las w Wołożynie 
się dało: byle prawosławny. Znalazły się wśród | (pow. oszmiański gub. wileńskiej, własność M. 


nich całe fury ludzi jak najmniej powołanych i | hr. 


Tyszkiewicza). Pojechał zażegnać eksces 


przygotowanych do przewodniczenia gminom i, rządea hrabiowskich wielkich dóbr. Stanął przed 
kierowania (jak chce ustawa) ludem wiejskim. chłopstwem i powiada: „Po jakiego licha macie 


Zdemoralizowamy lud poczęto demoralizować do | rąbać las wołożyński ! 


reszty. Nawet najlepszemi chęciami ożywiony 
ziemski naczelnik szerzy dziś wśród gminy tylko 
— zamęt. Nie umie sobie radzić z ludem. Lud 
nie ma doń zaufania, wprost nie znosi naczelnika 
ziemskiego. W dodatku, a co rzecz główna, lud 
nasz wysoce zniechęcony do własnego, stanowego 
autonomicznego prawodawstwa i ustroju. Prze- 
konał się. że rządy własne w sądownictwie 
włościańskiem, w życiu włościańskiem ete. — to 
istna plaga I -- o tę marność własnego admi- 
nistracyjno-sądowego ustroju ma pretensyę do — 
ziemskiego naczelnika, względnie do rządu. 


Czyż to obok nie stoją 
lasy — skarbowe!* A chłopi: „Prawda!* 
I — poszli ciąć lasy, będące własnością rządu. 
Mając do wyboru: sięgnąć po własność „pańską* 
lub rządową, chłop nasz nie zawaha się; con 
amore rzuci się na rządową własność. Jeżeli go 
co wstrzymuje, to tylko obawa większej odpo- 
wiedzialności i silniejsza straż. 

Czytałem proklamacye, oparte na straszeniu 
chłopa powrotem pańszczyzny; czytałem artykuły 
o lęku włościan przed pańszczyzną. Zapewnić 
mogę: u nas lud nie wierzy w możliwość po- 
wrotu pańszczyzny : przeto na te „strachy na 


lachy“ wcale a wcale nie wrażliwy. Natomias 
to wiem, że łud nasz coraz szerzej zaczyna my- 
śleć i mówić, że jeżeliby stanowiska urzędników 
rządowych zajęli „panowie', natenczas więcej by- 
łoby sprawiedliwości i porządku 
a włościanom byłoby przez to samo — lepiej. 
Dlaczego i w jakiej mierze „lepiej“? — Md nie 
zdaje sobie dokładnie sprawy. Widzi mi się, że 
podstawą tego rozumowania jest przeświadczenie, 
że „pan“ przedewszystkiem nie da siebie p r z e- 
kupić ani przez jedną, ani przez drugą stronę, 
a to już w oczach włościan zaleta- nie mała. 
„Pan*, rozumują, nie ma interesu być — nie- 
sprawiedliwym i... „zna w wiosce nawet każde 
„dziecko“; „pan“ skrzywdzić niepozwoli ; 
swojego niepopuści, ale i cudzego nie weżmie. 
Wiem, że słowa moje nie dojdą, gdzie na- 
leży, a z głębi duszy pragnąłbym zwrócić uwagę 


ścigi konne o nagrody honorowe, na terenie dóbr 
Klimkówki, położonych między Iwoniczem a Ryma- 
nowem i bal w zakładzie rymanowskim. W program 
wyścigów wchodzi mały bieg z przeszkodami 2000 
metrów, bieg z płotami 2000 metrów, wielki bieg 
z przeszkodami o nagrodę pań 3600 metrów, mały 
bieg myśliwski « udziałem amazonek, bieg chłopców 
na kucach jew de barre, skakanie o nagrodę i wielki 
bieg myśliwski. Gdyby zgłosiło się więcej niż 5 ofi- 
eerów czynnej armii, komitet urządziłby jeszcze je- 
den bieg oficerski z przeszkodami o nagrodę hono- 


| rową. Zamknięcie mienowań do wyścigów 1 lipca. 


znakomicie , Wpisowe od konia 5 koron. 
byłby udział i pomoc | lipca zapłacą potrójną wkładkę. Od udziału w wy- 


| 
| 
| 
i 


„panów* na obecny moment psychologiczny. Je- 
żeli kiedy, to dziś właśnie można w sposób łatwy 
zbliżyć wieś — do dworu. Lud wiejski, znużony 
ostatecznie swoją istotną niedolą, coraz bardziej 
skłania się do czynienia za nią odpowiedzialnym 
„dobrotliwy* rząd i coraz bardziej zwraca oczy 
na dwór, jako na deskę zbawienia Szkoda, że 
tyle u nas dworów pustką stoi! Ale — być może, 
że — sapienti sat... 

W liście następnym wspomnę o „inteligencyi* 
naszej wiejskiej. LIngenza. 


Zgłaszający się po 1 


ścigach wykluczone są konie, które biegały na to- 


rok rocznie może wydział umieścić kilka kolonistek , rach publicznych, oraz te, które były trenowane w 
w domach prywatnych, lecz są to dotychczas spora- | zakładach publicznych. Adres komitetu: Russocki, 


Sanok. 


Z Przemyśla donoszą: Nowy komendant kor- 
pusu przemyskiego m. p. Horsetzky przybył do Prze- 
myśla 10 bm. i stanął tymczasowo kwaterą w ho- 
telu „Wiktoria“, CGłenerałowie i korpus oficerski 
przedstawili się komendernjącemu dnia następnego. 
P. Horsetzky bezzwłocznie złożył wizyty biskupom, 
prezydentowi sądu, staroście i burmistrzowi. 

Również nowy komendant fortecy g. Siedler, 
następca p Pucherny, odznacza się uprzejmością 
i ugrzecznieniem. 


Z Chyrowa. Egzaminas wstępne do I klasy 
gimnazyalnej w zakładzie oo. Jezuitów w Bąkowi- 
cach pod Chyrowem odhędą się dnia 15 czerwca, 
Zarząd Zakładu uwiadamia rodziców i opiekunów ze 
stron odleglejszych, że najwygodniej jest przyjechać 
z uczniami lá czerwca i przenocować w hotelu dra 
Mężyka. 

Ze SNmolanki donoszą nam: W ciągu dal- 
szym mego poprzedniego listu (ur. 201. Gas. Nar.) 
donoszę, że największege opryszka tutejszego Jaśka 
Marnego przychwyciła żaudarmerya; w chwili jednak, 
gdy dwaj żandarmi chcieli go okuć, jego żona rzu- 
ciła się na żandarma Chorążego i próbowała mu 
odebrać karabin, aż wreszcie Chorąży przebił ją ba- 
gnetem. Z zamieszania, jakie powstało, akorzystał 
Maruy I uciekł, Marnowa żyje jeszcśe, ivez rana jej 
jest nadzwyczaj niebezpieczną. 


Kronika powszechna. 


§ W Milwaukee uroczyste odsłonięcie pomnika 
Kościuszki nastąpi 18 czerwca. Pomnik ten usta- 
wiony został jeszcze w jesieni i wówczas opisywa- 
liśmy go dokładnie. 


$ W sprawie Żywienia osób, pozostają- 
cych w więzieniu śledczem, wydało minist. spra- 
wiedliwości rozporządzenie, w którem zwraca uwagę 
wszystkich sądów, że jest niezgodnem z przepisami 
prawa wzbranianie tym więźniom, którzy zostają w 
śledztwie pod zarzutem zbrodni, zagrożonej karą 
śmierci, utrzymywać się na koszt własny lub koszt 
rodzinny a przyjmować żywność więzienną. Tacy 
więźniowie mają również prawo utrzymywania się 
i żywienia kosztem własnym, tylko potrawy mają 
być przyrządzane w budynku więziennym a ani po- 
traw ani trunków z zewnątrz dostarczać im nie 
można. 

$ U ks. Dominików Radziwiłłów w Fa- 
ryżn odbyło się przed kilku dniami wielkie przy- 
jęcie, na którem koncertował rozgłośny pianista pol- 
ski, p. Friedman, krakowianin, uczeń Leszetyckiego, 


| ' Młody (22 lat mający) wirtuoz przybył właśnie do 


Paryża z Londynu, gdzie święcił wielkie tryumfy w 
kilku koncertach. łaułois pisze, że „mistrzowstwo, 
siła wykonania, wierność interprotacyi i głębia uczucia 
stawiają go na równi desses plus illustres rivaus. 
Twórczość jego świadczy, że będzie kompozytorem 
wielkiej przyszłości”. Także i Figaro nie szczędzi 
rodakowi naszemu najwyższych pochwał: „W 22 r. 
życia jest on — można to śmiąło powiedzieć — 
równym największym mistrzom*. P. Friedman grał 
utwory Chopina, Czajkowskiego i własne, a elita pa- 
ryskiego towarzystwa obsypywała go kwiatami i o- 
kieskami. Wśród obecnych, prócz gospodarstwa, ks. 
Radziwiłłów byli między innymi: hr. Mikołajowa 
Potocka, książę i księżna Radolin-Radolińcy, p. Rad- 
wan, pp. Waiiszewscy, a z Francuzów: ks. d' Har- 
court, ks. de Grammont, hrabstwo de La Rochefau- 
cauld, markiza de Castellane, wikomt de Janzé, 
księżna de Brancovan, M. de Polignae, markiz de 
Lubersac, hr. de Vaufreland, ks. de Bisaccia, hr. d’ 
Alsese itd, 


$ Kłopoty zc ślubem cesarzewicza nie- 
mieckiego. Wedłng doniesienia dziennika londyń- 
skiego Morning Leader, wielka księżna Anastuzya 
Meklemburska nie jest jeszcze zdecydowana, czy bę- 
dzie obecna na weselu córki swojej ks, Cecylii z 
następcą tronu niemieckiego. Jawną tajemnicą jost 
fakt, Że stosunki osobiste wielkiej księżnej z dwo- 
rem berlińskim nie są najlepsze. Zarówno cesarz 
Wilhelm jak i cesarzowa byli bardzo przykro dot- 
knięci, że wielka księżna nie towarzyszyła córce do 
Floreneyi, gdzie księżniczka miała się spotkać z na- 
rzeczonym; wytworzyło się położenie takie niezwykłe, 
że cesarz telegrafował do następcy tronu, by odesłał 
księżniczkę do matki a sam powrócił do Berlina. 
Różnica opinii wynikła też w kwestyi wyprawy. Z 
Berlina wyrażono Życzenie, by powierzono jej wyko- 
nanie firmom niemieckim, wielka księżna zaś zamó- 
wiła ją w Paryżu w magazynach, z którymi ma 
stosunki już od lat wielu. 


$ Krzyżackie archiwum. Koeln. Ztg. podaje 
wiadomość o urządzeniu centralnego archiwum krzy. 
żackiego w Wiedniu. Arcbiwum to założono w roku 
1852. Od tego czasu starano się usilnie zgromadzić 
rozproszone po całej niemal Europie materyały, któ- 
re nietyiko do historyi zakonu krzyżackiego, lecz 
także i krajów w stosunki z tym zakonem wchodzą- 
cych cenne zawierają dokumenta. Jest tam doknment 
z r. 1435, zawierający traktat pokojowy, zawarty 
pomiędzy królem polskim Władysławem i wielkim 
księciem litewskim Kazimierzem Ziemowitem z jed- 
nej a wielkim mistrzem krzyżackim Pawłem Russ- 
torfem z drugiej strony. Dokument ten zaopawrzyny 
jest w 203 dobrze zachowanych pieczęci, po najwięk- 
szej części szlachty polskiej, Pieczęci te ważne są 
przeto i dla bistoryi rodów polskich. Nie mniej cie- 
kawyia zabytkiem przeszłości jest też dokument, wy- 
stawiony przez cesarza rzymskiego Zygmunta, na 
mocy którego dał on w zastaw Brandenburgię bur- 
grafowi Fryderykowi Hohenzollern. 


$ Nowe podatki w Rvsyl. Mówią o ukazie, 
postanawiającym wysokie opodatkowanie zapałek a 
także o wypracowaniu projektu ustawy o podwyżaze- 
niu opłat stemplowych. 


$ 0 Nolkenie, oberpolicmajstrze warszawskim, 
opowiadają, że okazało się, iż był niezwykłym ła- 
pownikiem. Jenerał gub. Maksimowicz odkryciem 
tem zraził się zupełnie do niego. Nolken, który wy- 
jechał na urlop celem leczenia się z ran, zadanych 
mu eksplozyą bomby, już do Warszawy nie wróci. 


$ Choroby zawodowe muzyka. Paderewski, 
jek wiadomo, po koncercie w Ontario zaniemógł 
ciężko. Dla jego znaiomych nerwowa ta choroba nie 
stanowi bynajmniej niespodzianki. P. Hugo Gerlitz 
który był przez lat dziewięć jego impresaryem i po- 
dróżował z nim przez kilka lat z rzędu w Ameryce, 
opowiadał współpracownikowi jednego z pism lon- 
dyńskich co następuje: „Atak ten jest powrotem, w 
silniejszej postaci, cierpienia, które objawiło się naj- 
pierw w r. 1891, podczas pierwszej wycieczki ame- 
rykańskiej artysty. W ciągu 117 dni grał on wów- 
ezas na 107 koncertach, przyczem uczestniczył jeszcze 
w 86 obiadach. Skutkiem tego nerwy miał strasznie 
nadwerężone. Podczas każdego koncertu następnego 
na karku i na łopatkach występowały obramienia, a 
po kaśdym występie musiałem mu masować szyję”. 
Kto chce zdobyć imię w świecie muzycznym, jako 
śpiewak, czy wirtuoz na jakimkolwiek instrumencie, 
musi rozporządzać siłą niepoślednią, zarówuo fizyczną, 
jek i umysłową. Muzyk, niezbyt silny fizycznie pod- 
lega różnym chorobom zawodowym. Tak np. forte- 
pianiście obrzmiewają dłonie i ręce, zapada na ros- 
miękczenie mózgu; typową chorobą skrzypka i har- 
fisty jest paraliż mięśni palcowych ; Śpiewaka zapa- 
lenie krtani ; trębacza cierpienie oezu i płue, spara- 
liżowanie mięśni wargowych; dobosza choroby gerca 
i nerwów; wiolonczelisty cierpienie mlecza pacierzo- 
wego i obrzmienie ramion. Znany kapelmistrz ame- 
rykański Sousa opowiadał z doświadczeń swoich, co 
następuje: „Gdy byłem z orkiestrą swoją w Detroit, 
pewien tenor francuski uległ nagle paraliżowi strun 
głosowych. Chciał właśnie wziąć wysokie Q gdy 
twarz jego strasznie się zmieniła. Chwytał powietrze 
ale nie mógł wydać najlżejszego dźwięku, Przez ca- 
ły sezon nie mógł już śpiewać. Inny wypadek doty- 
czył jednego z moich trębaczy, którego mięśnie war- 
gowe zostały podczas koncertu sparaliżowsne, tak, 
że nigdy już nie mógł grać.“ 


§ Wyścig łodzi motorowych na przestrzeni 
Algier-Tulon, urządzony przez redakcyę paryskiego 
Matin, zakończył się bardzo nieszczęśliwie, O pierw- 
szej części tego wyścigu już donosiliśmy. Druga CZĘŚĆ 
od Port-Mayon do Tulonu (400 kim) miała się ro- 
zegrać we czwartek. Do startu stanęło siedm łodzi 
między temi: „Quand meme* Księcia Decazes, „Mors 
cedes O. P.“ Jelinka i „Fiat X“ fabryki „Italiana 
Automobile“ w Turynie. Morze było bardzo burzli- 
we. Łódź „Mercedes C. P.“ ujechąła zaledwie mil 
50 i poczęła tonąć ; towarzyszące ścigającym się ło- 
dziom parowce wyratowały załogę i wzięły łódź va 
linę. Łódź „Fiat X* także zaniechała wyścigu i 
również musiała być wziętą na linę. Łódź zaś 
„Quand meme” została poniesioną przez burzę w 
kierunku Sardynii i z trudnością tylko przez towa- 
rzyszący jej parowiec została wzięta na linę, Te trzy 
łodzie uchodziły za najlepsze i w wyścigu z niemi 
się liczono. Inne cztery łodzie nie próbowały nawet 
porać eię z burzliwemi falami i szybko prosiły o ry- 
tunek towarzyszącym im parowcom. Jedna z tych 
łodzi wywróciła się i zaledwie ją uratowano, Wyścig 
ten pokazał, że łodzie motorowe wprawdzie gą szybkie, 
ale nie do użytku, jeżeli fale wyżej idą, 


Ratunku dla głodnych rodaków. 


Odesłaliśmy 19 p. m. komitetowi . 86055 k. 
Złożono w dniach następnych „ 1138-64 , 

Dziś nadesłali : 
JWPani Horodyńska ze Sieklówki wy-- 

grany zakład . 4 , M: 
Na nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu 

w kasie zapomogowej „Przyjaźa” 

we Lwowie uchwalono S 
Rezydencya lwowska oo. Jezuitów -n 5g 
Członkowie stowarzyszenia „Łączność* w 

Jarosławiu przy wspólnem święco- 

nem złożyli 10:86 „ 


Bractwo kościelne przez ka, J. Środonia 
z Czernichowa mazowieskiego ofia- 
rowuje . 3 


3 r 15— » 
Razem złożono w Gas. Nar. 


2,10005 k. 


Z całego światła. 


Rzym 17 muja Z powodu ciągłych deszczów 
wzbierają rzeki w górnych Włoszech. Most kolejowy 
pod Colonia Veneta zawalił się po przejściu pociągu 
pospiesznego. Miasto Vicenza stoi pod wodą, która 
wynosi kilka metrów ponad zero. Zainaugurowano 
akcyę ratunkową. 


Floreneya 17 maja. Włochom zagraża ogro- 
mna strata artystyczna. Słychać, że miliarder ame- 
rykański Pierpont Morgan chce zakupić skarby sztuki 
tutejszej prywatuej galeryi Martelli. zawierającej prze- 
sławne dzieła Donutella, Verocchia i Celliniego. Cend 
ma wynosić dwa czy nawet pięć milionów franków. 
Policya pilnuje obu bram pałacu Martelli, aby dzieł 
tych tajnie nie wywieziono. 


Gam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 16 maja 1995 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce +-12'6, Tarnopol ——. Lwów +109. 
Skole 4-15 Przemyśl ——. Jarosław 4-114. Tarnów 
=. Nowy Zagórz 4-55 Kraków +125. Praga +110 
Wiedeń -+-11-7. Semmering --7'2. Budapeszt 4-13'4 Ischl 
+-11*6 Riva +117, Tryest +155 Celsyusza. 


MAŁY FEJLE TON. 


Romans japoński. 

Wicehrabia de Broc w książce swej o „da- 
wnym porządku" opowiada o pewnym radcy par- 
lamentu burgundzkiego, projektującym  małżeń- 
stwo swego syna. Syn dowiaduje się o tych pro 
jektach z pogłosek po mieście kursujących i za- 
pytuje ojca, ile w pogłoskach tych jest prawdy, 
gdyż on wcale nie zna panny, O której mówią, 
iż ma być jego żoną. Ojciec marszczy brwi i 
odpowiada : 

— Mój kochany, 
swoich interesów. 

W dwa tygodnie poźniej młodzieniec poślu- 
bił ową pannę, którą mu wyznaczyła wola oj- 
cowska. 

. Zupełnie takie same stosunki panują dziś 
w Japonii a opisuje je najnowszy japoński romans 
pod tytułem: „Nami ko“, mający być wiernym 
obrazem wspołczesnego życia obyczajowego Ja- 
pofńczyków. Autor Kenjiro Tokumi przedstawia, 
że rodzice mają władzę nieograniczoną nad dzieć- 
mi, bez względu na ich wiek i stanowisko. Ojciec 
przedstawia synowi fotografię panny, zupełnie 
obcej młodzieńcowi, zapowiadając mu, że tę we 
żmie za żonę. Panna przebywa w Ameryce i nie 
wie nic, co względem niej postanowiono. Mło- 
dzieniec poślubia urzędownie... fotografię, poczem 
wzywa swą źonę, aby niezwłocznie przybyła za- 
jąć swe nowe stanowisko. Opór w podobnym 
wypadku jest niedopuszczalnym ; wola rodziców— 
rzecz święta. 

Bohaterem „romansu* Kenjiro Tokumi jest 
młody oficer, którego bez jego wiedzy zaślubiono. 
Nie przeszkadza to wcale, że ubóstwia on swoją 
żonę do szaleństwa,—bo w Japonii, jak powiada 
Tokumi — miłość pojawia się dopiero po ślubie. 

Bohater uczestniczy w wojnie z Chinami, 
dokazuje cudów waleczności, zawsze mając na 
myśli obraz swej żony. Tymczasem ojciec jego 
umiera, a matka-wdowa obejmuje władzę nad 
rodziną. Nie zapytując wcale syna, rozwodzi go, 
bo synowa wydaje się jej zbyt mikłą fizycznie, 
zbyt słabowitą. Mąż ma jakieś przeczucia nie: 
dobre. Po wojnie powraca do kraju, spieszy co 
tchu do rodziny. 

Na jednej ze stawyj kolejowych krzyżują się 
pociągi. odchodzącym pociągu widzi on twarz 
swojej żony w oknie wagonu. Witają się uśmie- 
chnięci, powiewaniem chustki. To było pożegna- 
nie, o czetn mąż dowiedział się, przybywszy do 
domu. Nie wyrzekł ani słowa; -— wola matki 
jest święta. 

A małżonka jego? Była nikłego zdrowia, a 
kochała go bezgranicznie. Zmarła więc w dwa 
miesiące po rozłączeniu z choroby czy tęsknoty 

- niewiadomo. Oficer płacze na jej grobie; to 
mu wolno — tylko łzami może uczcie dobrą, 
wierną oddaną całem sercem żonę, która woli 
rodzicielskiej poddała się z uśmiechem na ustach 
żeby nie zrobić przykrości matce swego męża. 
Ale matce oficera ten płacz się nie podoba. 

— Myślisz o Nami (imię zmarłej żony), za- 
pominasz o domu Kawaszina (nazwisko rodziny 
oficera). 

Tem się kończy najnowszy, współczesny 
roiuans japoński. Tło jego wspaniałe skrzy się 
orgią barw miejscowych, upaja wonią kwiatów, 
czaruje śpiewem piasząt, zachwyca prostotą. 
Prześliczny jest ten „romans“, tylko - wcale 
nie jest romantyczny, przynajmniej nie w naszem 
współczesnem pojęciu. Nieprawdaż ?... 


min - ONY 


Rich arlystyczno-itaracki 


+ 4 teatrn. Wczorajsze uroczyste wystawienie 
„Krakowiaków i Górali* J. N. Kamińskiego, ku 
uczczeniu półwiekowej rocznicy zgonu autora, ściągnę- 
ło do teatru bardzo liczną publiczność, co z  całem 
uzganiem zaznaczamy. Panował też w Sali nastrój 
świąteczny a artyści nasi z pietyzmem odegrali ten 
pierwszy ludowy dramat muzyczny. Panie Miłowska, 
Brzeska, Wojuowska i pp. Wysocki, Feldman, Ja- 
worski, Nowacki, Okoński, Maławski grali koncerto- 
Wo, doskonale też wypadły sceny zbiorowe, 

k 


nie wtręcaj się do nie 


Konstancya Bodnarzewaka wyjeżdża z 
końcem b. m. na szereg gościnuych występów do 
Warszawy. 


* 
go biura statystycznegu wyszły : 
„Wiadomości statystyczne o mieście Lwowie, 
zeszyt VIII, wyniki spisu iudności z 31 grudnia 
1900, opracował dr. K. Ostaszewski-B a- 


ranski, kierownik miejskiego biura statystycznego. | 


wyniki spisu 


(zęść II. Obejmuje ona ostateczne 
datami innych 


ludności z dodanemi porównawczemni 
miast. 

„Wiadomości statystyczne o mieście Lwowie“ 
zebrał i opracował Tadeusz Dyszkiewicez, 
urzędnik miejskiego biura statystycznego. Tom X, 
część I. 

* Aktualny obraz. Z Wiednia piszą: Cesarz 
zwiedził wczoraj w atelier rzeźbiarza Weyera kolo- 
salnych rozmiarów obraz, malowany przez Wojciecha 
Kossaka i Templego, a przedstawiający wydarzenia 
% dnia 22 stycznia br. przed pałacem Zimowym w 
Petersburgu. Artyści objasmli cesarzowi poczczegól- 
ue figury obrazu, na którym szczególnie uderza po- 
stać (rapona. - 


Repertuar !wowskiego ientra miejskiego. 

We czwartek ku uczczeniu 5O jertniej rocznicy 
smierci Jana Kamińskiego. „Krakowiacy i Górale" 
Opera narodowa w 3 aktuch 1 N. Kamińskiego, mu- 
zyka Kurpińskiego. , 

piątek „W sieci* A, Kisielewskiego, 

Wandy Siemaszkowej. 
` w sobotę po raz l-szy „Sledztwe' * dramat w 2 
aktach z francuskiego G. Hemriota i „Epidemia“ ko- 
medya w 1 akcie Octawa Mirbeau. 


występ 


W. Primus & S: Iglicki 


Statystyka m. Lwowa. Staraniem miejskie- | 
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Repertuar teatru krakowskiego. 
We czwartek „Mazepa“ Słowackiego. 
W piątek teatr zamknięty. 
W sobotę „Półświatek' Dumasa. 
W niedzielę „Otello“ Szekspira. 


Vi zjazd j 
dziennikarzy słowiańskich. 


Volosea 17 maja. 

Na wczorajszem posiedzeniu kongresu dzien- 
nikarzy słowiańskich redaktor Hovorka reterował 
sprawę utworzenia słowiańskiego Biura kore- 
spondencyjnego. Po dłuższej dyskusyi uchwalono 
sprawę tẹ przydzielić centralnemu związkowi 
stowarzyszeń dziennikarzy słowiańskich, celem 
jej rozpatrzenia, 

P. Szczepański przedłożył zjazdowi wniosek 
o wydanie słownika języków słowiańskich dla 
lepszego porozumiewania się poszczególnych na- 
rodowości słowiańskich ze sobą. Wniosek prze- 
kazano Związkowi słowiańskich towarzystw 
dziennikarskich z poleceniem zdania sprawy na 
przyszłym zjeździe, 

Red. Markow ze Lwowa referował o roz- 
maitych udogodnieniach telefonicznych i telegra- 
ficznych dla prasy, poczem przewodniczący Hri- 
bar zamknął kongres przemową dzięk- 
czynną. 

Od prezydenta m. Krakowa dr. leo nad- 
szedł telegram z zaproszeniem, aby zjazd na- 
siępny odbył się w Krakowie. 


Ostatnie wiadomości. 

Sejmowi bukowińskiemu, który dziś 
się zebrał, przedłożono projekty ustaw krajowych 
o założeniu bukowińskiego banku 
krajowego io włościach rento- 
wych. 

Sejm bukowiński obradować będzie do po- 
niedziałku. 


Telegramy i teleonematy. 


Sejm czeski. 
Wiedeń 17 maja. (Tel. wł) Jak słychać, 
sejm czeski potrwa do 3 czerwca, poczem na l4 
czerwca zwołana będzie izba posłów. 


Sytuacya na Wegrzech. 

Budapeszt 17 maja. Komitet kierujący zje- 
dnoczonej opozycyi odbył wczoraj posiedzenie, 
na którem obradowano nad programem prać sej- 
mowych. Przedewszystkiem zostanie złożone o= 
świadczenie, że rozwiązanie sejmu w stanie e% 
lex sprzeciwia się konstytucyi, następnie będzie 
przedłużony wniosek, aby gabinet hr. Tiszy po- 
stawić w stan oskarżenia, nietylko za rozwiązad- 
nie sejmu w sianie ex lex, ale także za naru- 
szenie artykułu XXX ustawy z roku 1869 przez 
podjęcie pertraktacyj w sprawie traktatów han- 
dlowych, gdyż Węgry pomimo wypowiedzenia 
traktatów handlowych nie mają nowej taryfy cel- 
nej, na podstawie której mogłyby prowadzić ro- 
kowania o traktat handlowy z państwami zagra- 
| nieznemi. 


Wiedeń 17 maja. Wedle Wiener All. Ztg. 
cesarz niebawem zamianuje ministerstwo z łona 
zjednoczonej koalicyi, a to dlatego, aby umożli- 
wić oznaczenie kwoty na wspólne wydatki na 
rok przyszły. Ministerstwo koalicyjne otrzyma 
rawo przeprowadzenia t. zw. prawa szkolnego 
i reformy wyborczej, które to oba prawa staną 
się w rękach żywiołu madziarskiego sprężyną do 
dalszego madziaryzowania narodowości obcych 
na Węgrzech. W kwestyi komendy monarcha 
zgodzi się prawdopodobnie na język pułkowy 
madziarski. 

Wiedeń 17 maja. (Tel. włas). Dzisiaj udać 
się ma wspólny minister skarbu Burian w spe- 
cyalnej misyi do Budapesztu. 


Wilhelm Il prostuje. 

Londyn 17 maja. (Telegram własny). 
Daily Telegraph i Times donoszą zgodnie, że 
niemiecki cesarz wobec ogłoszonej w dziennikach 
niemieckich jego mowy, krytykującej wojsko ro- 
syjskie, wysłał telegram do cara, z zapewnieniem, 
że nie użył słów niekorzystnych dla armii rosyj- 
skiej, przeciwnie bardzo chwalił rosyjską armię. 
Niemiecki ambasador w Petersburgu złożył po- 
dobne oświadczenia rosyjskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Lamsdorfowi. 

Nądza w Hiszpanii. 

Madryt 17 maja. Dzienniki, pisząc o prze- 
sileniu gospodarczem w południowej Hiszpanii, 
przedstawiają położenie tamtejszej ludności jako 
rozpaczłiwe. Ponieważ żniwa zupełnie zawiodły, 
chłopi opuszczają swe role, wypalone do szczętu 
przez słońce. 

W kilku miejscowościach powstały zaburze- 
nia, wywołane przez pozbawionych pracy. W 
starciu z władzami bezpieczeństwa wiele osób 
| odniosło rany. Zarządzono liczne aresztowania. 

Rada  miaisteryalna odbyła nadzwyczajne 
posiedzenie celem naradzenia się nad ratunkiem 
|i zażądania kredytów zapomogowych. 


W - plO 2D TO 


| 
, węgierski 
, Calice. 

Berlin 17 maja. Wobe: doniesienia dzien: 
ników angielskich o obsadzeniu przez od- 
| dział niemieekiportuHaich u w Chinach, 
| 


Wiedeń 17 maja. Przybył lu dzis austro- 
ambasador w Konsiantynopolu bar. 


stwierdza Biuro Wolfa, że pogłoska ta jest nie- 
(prawdziwą. 
Belgrad 17 maja. Korespondent dzienui- 


„ków zagranicznych Steinhardt został wydalony z 
| Serbii. 
Z ziem polski: h. 
Samorząd ziemski w Królestw e. 

! Komisya, która 17 bm.. rozpoczyna obrady 
pod przewodnictwem pomocnika jen.-gub. war- 
„szawskiego Podgorodnikowa nad samorządem 
| ziemskim w Królestwie, składa się z 18 osób. 
| Należą do niej: pp. Stanisław Chełchowski, 
| Mścisław Godlewski, Władysław Grabski, Iusta- 
, chy Dobiecki, Stanisław Dzierzbicki, Józef Jezio- 
'rański, hr. Adam Krasiński, hr. Stanisław Łu- 
| bieński, hr. Józef Ostrowski, ks. Maciej Radzi- 
wiłł ze Staszowa, Wiodzimierz Spasowicz, Adolf 
| Suhgowski, hr. Maurycy Zamoyski 


Sprawy szkolne. 

Warszawski korespondent Sł pol. donosi, 
że hr. W. Tyszkiewicz przesłał do komi- 
| tetu ministrów memoryał o sprawach szkolnych, 
w którym udowadnia konieczność wprowadzenia 
języka polskiego do szkół i kończy: W celu zro- 
bienia ze szkół źródła czyslej oświaty należy 1) 


9 
; 


wskrzesić czysto polską szkołę elementarną pod 
kontrolą organów lokalnego samorządu, z pol- 
skim językiem wykładowym i ze zniesieniem 
wszelkich ograniczeń co do nauczycieli Polaków, 
2) zabezpieczyć wolność domowej nauki elemen- 
tarnej zarówno dzieci jak i dorosłych. 

Unici. 

O ruchu wśród unitów donoszą: Ludność wsi 
Żabce i Tłuściec w powiecie radzyńskim zgłosiła 
się gromadnie u duchownych prawosławnych w 
w Międzyrzeczu z prośbą o zwrócenie im me- 
tryk. Parafia ta liczy około 15.000 dawnych uni- 
tów. Sądząc z nastroju ludnosci zaledwie 3 do 
4 procent oświadczyłyby się może za wskrzesze- 
niem kościoła unickiego, inni chea wprost przy- 
łączenie do koscioła rzym -katol. 

. Także wedle wiadomości z Wilna przyby- 
wają tam liczni włościanie z żądaniem włączenia 
ich do kościoła rzym, katol. 


Petycya włościan polskich. 

= Włościanie polscy z gmin powiatu miechow- 
skiego w gubernii kieleckiej wnieśli petycyę do 
komiieiu ministrów z wyszczególnieniem swoich 
żądań. Ponieważ ta petycya charakteryzuje dąże- 
nia włościan w Królestwie, streszczamy ją po- 
krótce. Ządają więc włościanie: długoterminowe- 
go kredytu włościańskiego, pożyczek włościań- 
skich z kas pożyczkowo-oszczędnościowych do 
wysokości czwartej części wartości gruntu, spła- 
calnych ratami w ciągu połtrzecia roku, zezwo- 
lenia na obracanie oszezędności powyższych kas 
na potrzeby gminne, zezwołenia na zakładanie 
wiejskich szkół czytania i pisania, przywrócenia 
samorządu w gminie, języka polskiego w zebra- 
niach gminnych, języka polskiego w sądach gmin- 
nych, przywrócenia gminie prawa wyboru pisa- 
rzy gminnych, oddania zawiadowstwa drogami 
komitetom, wybranym przez zebranie gromadzkie z 
uczestnictwem w tych komitetach władz admini- 
stracyjnych, usuwania szachowniec w posiadło- 
ściach włościańskich, przekazywania wszelkich 
sporów z prawa własności, serwitutów, granie 
itp. decyzyi sądów, przyznania gminom prawa 
ustanawiania nocnych wart, częściowej sprzedaży 
lasów*i drzewa skarbowego włościanom, zwróce- 
nia gminom gruntów karczmarskich pod budowę 
szkół wiejskich. 

(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Warszawa 17 maja. Kuryer warszawski 
donosi: Dyrektorowie gimnazyow wydają ucz- 
niom tylko dokumenty osobiste, zaś świadectw o 
ukouczonej pewnej liczbie klas odmawiają. 

To samo pismo donosi, że w Lublinie przy- 
wrocono nabożeństwo w Kościołach św. Jana i 
sw. Wincentego. 

Warszawski Dniewnik donosi: Urlopy wy- 
dawane są studentom uniwersytetu z terminem 
do 14 września, oprócz tych, którzy uniwersytet 
kończą, gdyż ci z uwagi na egzaminy ostateczne 
muszą powrócić na dzień 14 sierpnia. Niektórym 
studentom pozwolono zdawać egzaminy przed 
komisyą egzaminacyjną uniwersytetu petersbur- 


ageso, Pierwszy“ egzamin wyznaczono na dzień 
0 bm. 


Ulgi na Litwie i Rusi. 

Petersburg 17 maja, Petersburska Ajencya 
telegraficzna ogłasza : 

Dziś wydany będzie ukaz cesarski, 
zaprowadzający ulgi dla Polaków w dziewięciu 
zachodnich guberniach państwa, a mianowicie: 

1) Osoby polskiego pochodzenia mają 
prawodzierżawić ziemię bez szcze- 
gólnych ograniczeń, oraz nabywać od Po- 
laków własności hipoteczne w drodze wszel- 
kich aktów prawnych. 

2) Polacy mają prawo za pozwoleniem ge - 
nerął gubernatorów lub gubernatorów nabywać 
grunty dla zniesienia enklaw i dla zaokrągienia 
gruntów, na zasadach ustanowionych przez od- 
nośne prawa. ; 

3) Na tej samej zasadzie Polacy mają pra- 
wo nabywać grunty na cele przemysłowe do 
wysokości 60 dziesięcin. 

4) Rozporządzenie cesarskie z dnia 8 lu- 
tego 1901, ograniczające prawo nabywania grun- 
tów przez włościan-katolików — zo- 
staje cofnięte. 

5) Wybory szlachty zostają przywrócone. 
Minister spraw wewnętrznych ma jak najrychlej 
opracować przepisy regulaminu wyborczego i o 
obowiązkach marszałków. 

6) Nauka języka polskiego i 
litewskiego ma być zaprowadzoną w 
szkołach elementarnych oraz w szkołach średnich 
tych miejscowości, w których Polacy i Litwini 
stanowią większość ludności. Minister oświaty 
ma natychmiast opracować przepisy dla wpro- 
wadzenia tych zarządzeń. 

Oprócz powyższych zmian, mają być wpio- 
wadzone w Życie inne uchwały komitetu mini- 
strów co do reform w 9 guberniach zachodnich. 


Z Rosyi. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*). 

Ufa 17 maja. (Pet. Ag.). Gubernatora Ufy 
general-majora Sukołowskieyo zraniono ciężko 
kilku strzałami rewolwerowymi, podczas przerwy 
między aktami przedstawienie teatralnego, w pu- 
blicznym ogrodzie Sprawca zamachu uszedł. Sian 
gubernatora, który zachował zupełną przytomność 
jest bardzo poważny. Czynności gubernatora 
objął wicegubernator Bogdanowicz 


~ Petersburg 17 maja. Ruskoje Słowo dono- 
si o całym szeregu nowych rozruchów chłopskich, 
W okolicy Kiszyniewa musiano przeciw chłopom 
wysłać kilka szwadronów dragonów. W gubernii 
połtawskiej dobra hr. Bobryńskiego uległy ra- 
bunkowi. Chłopi podpalili pałac i wrzucili w pło- 
mienie popa, który chciał przeszkodzić rabunko- 
wi. Gubernatorowie charkowski, połtawski i ki- 
jowski pozwolili właścicielom fabryk na organi- 
zowanie fabrycznych korpusów ochronnych. 
Milawa 17 maja (Tel. wł). Z okazyi dnia 
urodzin cesarzowej Aleksandry odbyły się tu 
wielkie tumulty. Rozwieszone festony poździerano 


i powybijano w wielu gmachach szyby. 1 urjadnik 
zabity. 


„ „W. miejscowości Zdanka spalili chłopi dwór 
i próbowali podpalić cukrownię, 


Tolegramy „Mazi Farodowaj". 


Londyn 17 maja. Do Timesa donoszą z To- 
kio, że otwarto na Formozie wielką linię kole- 
jową N'lung-Takau. 


Lwów, 
ul. Jagiellońska 12 


a: e mmm 


Na morzu. 


Męciński imieniem rady nadzorczej i dyr. Pasz- 


Tokio 17 maja. (Biuro Reutera). Parowiec kowski imieniem dyrekcyi. 


„Hujetsomaru*, który płynął do Niuczwangu, na- 


P. Urbański złożył sprawozdanie o uchwale 


tknął się koło wyspy Miatao na minę i został rady nadzorczej, przeznaczającej milion koron na 


ciężko uszkodzony. 
Londyn 17 maja. 


pożyczki na cele ogniotrwałego krycia dachów 


Torpedowce eskadry | po wsiach i małych miasteczkach i na pożyczki 


władywostockiej widziano w rozmaitych punktach | na zaprowadzenie wodociągów. 


wybrzeży. 
Londyn 17 maja. (Tel wł) Admirał Roże 
stwieński znajduje się jeszcze z przeważną czę 


ścią floty w pobliżu pobrzeża indochińskiego, | 


torpedowce zaś jego posunęły się dalej na pół- 
noc w celach wywiadowczych. 


Na lądzie. 


Londyn 17 maja. Do Daily Telegraph do- 
noszą z Tokio: W północnej Korei panuje obec- 
nie działalność bardzo ożywiona. 4000 Rosyan 
przekroczyło rzekę Tumen. Straż ich przednia 
znajduje się już w Kinczu. 


Gzwarta eskadra rosyjska. 


Petersburg 17 maja. Do dzienników dono- 
szą z Kronsztadu, że szef floty bałtyckiej Birilew 
w rozkazie dziennym do komendantów okrętów 
4 eskadry poleca im bezwarunkowo być przygo- 
towanymi do odpłynięcia na daleki Wschód aż 
do 14 czerwca br. 


Dział ekonomiczny 


$  Dyrekeya kolei państw. zawiadamia : Sta- 
cya Zielona, prłoźona na szlaku Rawa ruska-Sokal, 
otwarta dotychczas tylko dla ogramicznnego ruchu 
towarowego, została otwartą dła nieograwiezonego ra* 
chu towarowego z wyjątkiem bydła i nierogacizny. 
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Tow. wzajem. ubezpieczeń w Krakowie. 
Kraków 17 maja. 

Wczorajsze popułudniowe posiedzenie dele- 
gatów krak. Tow. wzajem. ubezpieczeń rozpo- 
częło się o 4 po południu. Delegat lwowski dr. 
Ernest Adam na zapytanie hr. Juliusza Tarnow- 
skiego odpowiedział, że nie miał wcale” wajniaru 
zarzucać dyrekcyi złej wołr w'układaniu sesta- 
wień statystycznych. 

Dyrektor referent dr. Paszkowski odpowie- 
dział na podnienione zarzuty i oświadczył, iż 
pełnomocnik reprezentacyi lwowskiej ma być po- 
średnikiem między dyrekcyą a członkami w Gali- 
cyi wschodniej, 

Ostatecznie uchwalono w dziale ognio- 
wym udzielić dyrekcyi absoluto- 
ryum, a radzie nadzorczej przyznaczono tytu- 
łem funduszu dyspozycyjnego kwotę 10.000 kor. 

Następnie członek rady nadzorczej p. G a- 
rapich przedłożył imieniem rady nadzorczej 
sprawozdanie z działu gradowego. Członkom te- 
go działu przyznaczono zwrot 15 proc. 

Del. Mierzeński domagąt się zwołania zjaz- 
du rolników, któryby się zastanowił nad reformą 
tego działu. 

Del. hr. Edmund Dzieduszycki żądał zmiany 
taryfy w dziale gradowym na wzór taryfy, za- 
prowadzoneej przez Tow. „Feniks“. 

Zgromadzenie uchwaliło udzielić dy- 
rekcyi absolutoryum z działu gra- 
dowego. 

Sprawozdanie z działu życiowego przedło: 
Żył członek rady nadzorczej dr. Konstanty Li- 
powska1. Del. dr. Adam żalił się, że Tow. 
Szkoły ludowej nie otrzymało subwencyi i pod- 
dniósł konieczność, jak najlepszego wyboru akwi- 
zytorów. 

Przewodniczący hr. Męciński odpowiedział, 
że fundusz dyspozycyjny, z którego udziela się 
subwencye, jest obecnie po części fikcyjnym, gdyż 
wskutek przeznaczenia większej sumy na restau- 
racyę katedry na Wawelu, co roku ściąga się 
odpowiednią rentę z funduszu dyspozycyjnego. 
Nadto Tow. Szkoły ludowej nie mogło otrzymać 
subwencyi i dlatego, że nie wniosło o nią po- 
dania. 

W dziale życiowym udzielono 
dyrekcyi absoiutoryum i przyjęto do 
wiadomości rozdział zysków, oraz przyznanie dy- 
widendy. 

Przystąpiono do sprawy wyboru delegata z 
m, Lwowa, przeciw któremu wniesiono protesty. 
Po dłuższej dyskusyi uchwaliło ogólne zgro- 
madzenie delegatów Tow. wzaj. ubezpieczeń 
uznać wybór czterech delegatów 
z miasta Lwowa za nieważny i upro- 
sić prezydyum Towarzystwa o rozpisanie nowych 
wyborów. Jako powód tej uchwały uznano: 1) 
nieformalność protokołu wyborczego z powodu 
niedokładności, w nim wykazanych i braku podpi- 
su komisyi wyborczej, 2) nieformalności przy 
pierwszem głosowaniu z powodu niezgodoych wy- 
ników głosowania, zanotowanych w protokole z 
notatkami komisyi skrutacyjnej i dołączonemi do 
aktu legitymacyami:; 8) bieformalność wyborów 
ściślejszych, opartych na niezgodnych wynikach 
głosowania pierwszego ; 4) nielormalność ozna- 
czania kreskami nazwisk wyborców ; 5) bezuży- 
teczność wszystkich aktów z sobą niezgodnych, a 
w wynikach sprzecznych 

Kraków i7 maja. # 

Trzecie posiedzenie delegatów Tow. wzaj. 
ubezp. rozpoczęło się dziś rano. 

Przystąpiono do wyborów. Prezesem w y- 
brany Jozef Męsiński, wiceprezesem Ta. 
deusz Cieński (większością jednego głosu 


, przeciw Włodzimierzowi Gniewoszowi). Do rady 


polecają 


nadzorczej w miejsce wylosowanych wybrani: 
Krzysztof Abrahamowicz, Kazimierz 
Agopsowicz, Stanisław D yd ynski, dr. 
stefan Skrzyński, Włodzimierz Gnie- 
wo sz, Michał Garapich, Karol Jędrze- 
jowiez, Mieczysław Sędzimir. 

Poseł M oy sa, nawiązując swą przemowę 


| 


Z rynków towarowych. 


Bank rolaiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 17 maja. 
Dziś notujemy za. 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 880 do. %10, przenira na 
termina 8'40 do 8'75. Żyto gotowe 6:40 do 6:60, żyto, 
na termina 6.25 do 6:50 Owies obroczny gotowy 7:30 
do 750. Owies obroczny na terminy 7.20 do 7'30. Ję- 
czmień pastewny 675 do 7:25, jęczmień browarniany 
1:30 do 7:75. Rzepak 11-50 do 11:75. Lnianka 0.— do 
(—. Groch pastewny 6:75 do 725. groch do gotorra- 
nia 7:75 do 1000. Wyka 11:50 do iżól0. Bobik %50 do 
800. Hretzka 9'— do 1070. Kukurudza nowa za 56 kilo 
9:25 do 950 kukurudza stara 860 do 875. chmiel 
nowy za 56 kilo —*— do —'00, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 60— do 70:—, koniczyna biała 
45— do 65 —. koniczyna szwedzka 6500 do 8000. Ty- 
motka 25— do 32— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 40:75 do 4125. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —*— dy ——. Spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 24:75 do 28 25. 

Usposobienie co do pszenicy i żyta gotowego 
lepsze, to samo co do kukurtdzy, inne produkta notu 
ją niezmiennie. Spirytus wykazuje dalszą zniżkę, 

Cennik ziemiepłodów w Krakowie z d. 
16 maja 1905 roku w „Hali zbożowej“. — Tendencya : 
słaba — dowozy małe, 

Pszenica biała od koron 945 do 965, bieła tran- 


zyto —'— do —*-. czerwona i żółta 935 do 955, 
czerwona i żółta stara —— do ——, węg. —— do 
——. Ayto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7 * uo 
755, targowe 7:20 do 7:30, tranzyto —— do —— ęg. 
—— do ——. Jęcznień browarny -'— do ——, na 
krupy 725 do 780, ma paszę 7*— do 7:15, t%ranzyto 


—— do ——. Owies 720 do 7:40. Proso zwykłe 0— 
do 0:00, Tatarka 8:85 do 9:60. Kukurudza nowa 7 50 do 
8.00, stara 650 do 9:00. Cinquantin nowa 8'75 dc + — 
Cinquantin stara 850 do %9— Groch Wiktorya 1075 
do 1150, zwykły 975 do 10/25, pastewny 775 d. 900 
Fasola cakr. stara 18'00 do 23:—, długa 13:50 do 14:25 
krótka 13-00 do 13:75. perłowa 15:00 do 1700. Bobik 


750 do 8—, Wyka 10.— do 10:50. Rzepak zimowy 
—— do — —, tranzyto —— do —'—. Biemię lniane 
—*— do — —, konopie 1325 .d4 1850. Lnica —— do 


——, ak niebieski .3— do 25—, szary 22— do 24— 
Kouiczyna nasienna czerwona 45— do 60*—, nasienna 
biała 40— do 50—, nasienna szwedzka —— do — — 
Esparsetwa —*— do 00—! Lucerna —'— do ——. Ty- 
motka 17:— do 22— Otręby pszenne 580 do 6'00, ży- 
tne 560 do 5:80. Mąka czerwona 6'10 do 6'20. Ofagi 
475 do 5—. Słoma Żytnia długa z opł. 220 do 2:50 
pszeniczna długa —— do ——. "Mierzwa żyt. z opł 
do —'—, pszeniczna —— do ——. Miano zwycz 
stare z opł. 400 do 4'30. Kouiszyna pastew. 520 do 
560. Siano nowe Soczawica 18'— do 
2000. Otręby rosyjskie zyrnie —'— do —' —. Ueny no: 
towane za 50 klg- 

Badapeszt dnia17 maja. Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowauo pszenicę na maj 1792—17 96 na 
paździer, 1666 do-1658, żyto na maj — — ——, 
żyto ua pażdziernik 1848 -1850, owies na maj 1874, 
do 1376, owies na paździeruik 116—1l62, kykuru- 
dza na maj 15 46—1548, kukurudza na lipiec 14'76— 
1478 Rzepak na serpień 2850—3870. 

Oferty na pszenicę: lepsze 

Cnęć kupna: mierna. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza: wypogadza się. 

Wiedeń 17 najs, Cukier 2600 do 261) 
(stalej). — Nafta galicyjska 48:80 do 4900 spirytus 
43:60 do 4000. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 17 maja. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 80 
popołudniu. Akcye austrynckiego zakłada krełyto: 
wego 668 25, węgierskiego zakładu kredytowego 784 50 
Anglobanku 306'—, Unionbanku 548—, Banku dla 
ZAS koronnych 45550 Bankvereinu 554*—, Boden- 
cre 1081:— galicyjskiego Banku hipotecznego 550*— 
koiei państwowych 67075 kolei połudaiowąj 9100 
tramwaju A. ——, B, ——, kolo) Flbemina! 44250 
kolei północnej 5800 kolei czerniowieckiej 587'60 al- 
piny 04075 Rima Muranya 56275, praskiego towa- 
czystwa żelaznego 26'10— fabryki bron. 616/00, rureckie 
tytoniowe 869'—, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 1010, oblig. węg. indemniz. 9785. 
renta majowa 10050, ausuryacka renta koronowa 
10048, wągierska renta koronowa 813; 68-let. listy 
Towarzystwa. kred. ziemskiego 100, %4-procentowe 
listy bankon hipotecznego 9900, 4 i pół procentówe 
listy banku krajowego 101-90, 5 procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 111:50 4-procent. Banku kraj. 100:40, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10%*15, 5-procentowe koma- 
nalne obligacye Banku kraj. 10475, 4-procentowe fe 
licyjskie obligacye propin- 10010, 4-procencowe galic- 
pozyczki krajowe z r. 1893 10010 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 98:50, losy tureckie 145— 
marki 11787, ruble 253:00. 

Paryż dnia 17 maja. Zamknięcie giełdy. Trzy 
procentowa renta 39:30. Mąka 31'25. 

Frankiurt dnia 17 maja. Giełda zagra- 
nica. Austryackie kredyty 208:65. Kolej państwowa 
——, Alpiny ——. Disconto 18610. Laura ——. 
Beriiw 17 maja Zamknięcie. giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85-20, (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus —' . Austryackie kredyty 216—. Disc 
Commandit. 186 60. 


— — do ——. 


NADESŁANE. 


(Za tę rabrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Natnralny « 


|| cc 
*; | yo E A T 
"zdrój litionowy 
AVATOTT w: tenze 
uznany 
w cierpieniach nerek i pęcherza, dologliwoš- 
alach moczu, renmatyzmie, guśćcu i cukrzycy, 
tnazieź w nieżytach przyrządów oddechowych 
. i do trawienia, l 
i Dyrekcys zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). 
iar 


KOSTYUMY letnie, wycieczkowe, na 
UN $ wyjazd do kąpiel — dam- 
skie, męskie i dziecinne wykonuje najpiekniej 


Pracownia A. Tureckiego 
ul. Akademicka l. 14. 
Najświeższe oryginalne modele z Paryża. 
patrz ogłosze- 


Otwarcie Morszyna iiei a 
- Dr. Adam Greliński 


do przeprowadzonych wyborów, złożył podzięko - | ordynuje w chorobach dróg moczewych, 


wanie zarządowi, radzie nadzorczej i dyrekcyi 
oraz dyrektorowi referentowi Paszkowskiemu za 
gorliwą pracę około dobra instylucyi. Nastęvnie 
stwierdził mowca, że obrady delegatów wykazały 
bezpodstawność anonimowych zarzutów, wyraził 
zarazem życzenie, by na przyszłość zarzuty po- 
dobne czyniono otwarcie na zebraniu delegatów, 
a delegaci chętnie wysłuchają w takim wypadku 
głosu nawet osób z poza swego grona. Skryty- 
kowawszy anonimowe kalumnie życzył mowca na 
przyszłość Towarzystwu równie pomyślnych wy: 
ników, jak dotychczas. 

Tę samą sprawę poruszył delegat A bra- 
hamowicz i wyraził zdanie, że delegaci 
z cyfrowych dowodów mogli się przekonać o bez- 
podstawności zarzutów i zupełnie normalnym 
rozwoju Towarzystwa. Mowca wniósł, aby przez 
powstanie z miejsce wyrazić dyrekcyi i radzie 
nadzorczej uznanie za gorliwą pracę. 

Wniosek ten wśrod oklasków jednomyślnie 
uchwalono. i 

Podziękowali następnie za uznanie prezes 


od godz. 2 do 4, 
ul. Sykstuska 37, | piętro. 


PW S 
Doszło do naszej wiadomości że niektó- 
re osoby interesowane są przekonania, iż drukarnia 
„Dziennika polskiego“ stanowi część integral a na- 
szego wydawnictwa. Otóż oświadczamy, 26 rzekoma 
drukarnia „Dziennika polskiego* z naszem wydaw- 
uietwem nie ma nic wspólnego, które to wydawnic- 
two posiada od lat własną drukarnię, pod firmą: 
„Drukarnia M. Schmitta i Spki”*, w niej się też 
Dziennik polski drukuje i zakład ten wyxonywa 
wszelkie inne drukarskie roboty. . 
3 Wydawnictwo Dziennika polskiego. 


-= 


Przyjechali do Lwowa d. 17 maja. 

Hotel Europejski (Alberta 3 Szkowrona.) Z. 
Chędzyński z Potoka, M Srokowski z Warszawy, 
M. Duwal z Szatmaru, Z. Zaremba z Knihinicza, 
Z. Wolfarth z Demmii, M. Polańsy z Rostoczki, B. 
Bohosiewicz z Bronilowa, J. Maleszewski z Tarno- 
pola, A. Just z Wiednia. 


Materye na meble, portyery, 
firanki dywany, chodniki. 


9 | korynekimi filarami, świetnie udekorowanego sa- 
aSznad SIO em Å, ru. jszkła, na której były wyrznięte jakieś 


(Powieść z angielskiego). 


(Ciag dalszy.) 


— przykrą mi była jej propozycya 
oświadczyłem 
czary nie sprzedam za Żadną 


wi} w dalszym ciągu Pitsey -- 
też, że naszej 
cenę. 

— Czy nie wspominała, 
chęci tego kupna? 


co ją skłania do 


GAZETA NARODOWA z tzwartku dnia 18 Maja 1905 Nr. 113. 


34 To rzekłszy, Pitsey poprowadził mnie przez tami, kamieniami lapis łazuli, turkusami i perła- 
i wielką sklepioną sień do ogromnego, podpartego | mi. Ze środka czary wpuszczona w głąb meta- 
lowej obsady szła kolumna z blado-zielonego 
herbowe 
| — Jak już wiesz — rzekł — czara jest 
| własnością naszej rodziny od kilku wieków i 
| zgodnie z balladą Uhland'a, opiewającą tradycyę 
idomu Cumberland'ów, nazywamy ją „Szczęściem | dała ona dźwięk niezwykle harmonijny i czysty 
mó- Pitsey-Hall*. Oto jest, Head'zie, owo cudowne | Zacząłem bacznie przyglądać się podstawie; zau- 
dzieło sztuki. Zasługuje na to, iżby mu się przy- | ważyłem, że rysunek ozdób zewnętrznych two- 
patrzyć dokładnie. (rzył rząd oddzielnych koron. 
Rzeczona czara stała w niszy, na sześć Sam nie wiem dlaczego, 
stóp wysokim malachitowym piedestale. Dość, owe 


było rzucić na nią okiem, by się przekonać o jej, we mnie podejrzenie: zestawiałem w myśli ciąg 


godła. 
Zbliżywszy się, uderzyłem lekko palcem w 
czaszę, a zgodnie z opowiadaniem Pitsev'a, wy- 


przerachowałem 


— Dowodziła, że posiada w zbiorach swo- wysokiej artystycznej wartosci: mając do ośmiu ząszłych wydarzeń i zastanawiałem się nad dziw- 
ich czarę zupełnie podobną i pragnie nabyć moją, cali obwodu, zrobiona była z cienkiego bardzo nym zbiegiem okoliczności, pozornie nie mających 


aby skompletować jedną z najrzadszych kolekcyj szkła rubinowego koloru. 
siarego szkła weneckiego. Ta kobieta musi być! 
bajecznie bogatą, inaczej nawet namiętność ko- 
lekcyonistki nie mogłaby jej skłonić do ofiarowa- 
nia za ten przedmiot tak znacznej sumy pienię- 
dzy. Od czasu jak bawi w Frome Manor, bywa 
jak silne wzbudza w 
niej zajęcie owa czarka, którą obserwuje nieu- 
że szkło w niej wydaje za 
dotknięciem dżwięk niezmiernie harmonijny i 
czysty. Może sam zechcesz się o tem przekonać, 
Head'zie. Chodź, pokażę ci osobliwą czarę. 


u nas codziennie. widzę, 


stannie. Utrzymuje, 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po B ct. od wyrasu. 


Berpata 


ehińako-rosyjaka, sbiór majowy, świeżo 
Souchong 1. słr. 3-75, II. złr. 3:—. Okru- 
chy najlepsze słr. 1775. Tor drobne 
»łr, 130 sa funt. Dwór Łapszyn Brzeżany 


Lwów. 
Conniki 
sa darme. 


J. Kapralik 


R S t najpiękniejss 
Óż6 r4 amowo, gatunki, wy: 
sokie 50 ot., niższe 40 ct., i 
skłe 25 ct., gożdziki dwnletnie 4 ct, sto- 
krótki kwitnące 2 ct., fianoe jarzyn i kwia- 
tów, dekoracye i bnkiety, najtaniej poleca 
Schmidt. Stanisławów, Malieka. 58 


[> ła Will Ba Kastalówce, urzą: 
a IIIA dizona dla jednej fa- 
milj, z ogrodem 500] sążni, do sprzeda: 
mia. Wiadomość : Nabielaka 31, codziecnie 


miedzy 3 e 5. Potrseba 12.000 słr. 65 
Wilgoć i grzyb, c=”. 


na zawsać patent. sposobem („glazaryną *'). 


cian zimnych (murowanych lub drewnia- 

uych). Zgłoszenia tylko do: Biura fabr. 

„glazurymy*, Lwów, Łyczakewska 32. 
343 


i domowy, a długoletnią 
Nauczyciel pri,  bariso io 
bremi świadectwami, poszukuje miejsca. — 
Łeskawe oferty sub „P. K“, Biaro ogło- 
szeń Piohna, Lwów. 


Miód lipo 
5 kig. 8 koron. ino owocowe i pea 
rya“ 5 kig. 6 kcron, franko wysyła 

pszozelaraka w Brzeżanach. 


W Brzuchowicach 5x per. 


budowlane do sprzedania, Wiadomość bliz- 
saa w miejscu — willa Soleckich. 60 


Biuro- nauczycielskie | 


Mme. Allement, Trzeciego Maja 5. we, 
Lwewie. poleca nauczycielki Pelki i 
Niemki na czas wakacyj. 


figronom 


rutynowsny, Morawczyk, 36 lat, poszukuje 
posady od lipca, Łaskawe zgłoszenia Za 
rząd dóbr Lipiea dolna. 335 


Jora 


akt 190S 


` 


Ceny 
bez konkurencji ! 


Kapy na rixa 
Serwety Piwone, gobelino. 
we, rypsowe itp., 
„Kołdry na wełnie i puchu, 
Parawany, 


Makaty, 


A. Krzpsziliw] 


ul. Kopernika l. 8. 
przedtemi Hotel Gebtżdó. < d; 


316—6 


żadnego z sobą związku. 
Na zewnętrznej stronie tego szkła zauwa- — Nie mógłbyś mi powiedzieć — 
żyłem jakieś tajemnicze wyrznięte litery, których 
jedna część tylko dostrzeżoną być mogła, resztę. posiadania tej czary. 
bowiem zakrywały fantazyjne ozdoby, widywane! — Owszem, powtórzę ci przywiązaną do 
często na starych tego rodzaju weneckich wyro- |niej legendę — oświadczył mój przyjaciel. — 
bach. Jak wiesz, 
Gdyby przypadkiem ozdoby te zostały u- | włoskiego 
trącone, napis mógłby być czytelnym. Czara 
Pitsey'a miała pięknie bardzo odrobioną metalo- | mowy angielskiej. Tak ja, jak moje dzieci nosimy 
wą oprawę, bogato złoconą i emaliowaną a spo- | chrzestne imiona włoskie i żywimy gorące przy- 
czywającą na płycie wysadzanej opalami, aga- wiązanie do naszego dawnego ojczystego kraju. 


Jylko £obositzka 


fabryka czekolady, cokierków i suroga- 
tów kawy A.-G. wyrabia od dawna 
uenane 


Domieszki Kawy 


jak: pod gwarancyą czystą kawę figową, 
grysik kawy, ssrót mokki, cykoryę 
mączkową w drewnianych pudełkach i 
okrągłych paczkach, posilną kawę sło- 
dową, jakoteż różne inne 8 


Surogaty! _ || 


Do nahycia we wszystkich handlach kolonialnych. 


pytałem 


Pizzich, o czem świadczy na- 


A 


zarządzie, 


Ruch pociągów kolejowych 
Obowiązujący z dniem I-go maja 1905 roku. 
(Czas Środkowo - europejski), 


prsp. | es00. 
odeh. 0 g. 


"45 


POCIĄG 


De Lwowa z 
(na dworzee główny) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec, Doray Wątry i Suczawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymauowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 15 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 31/8), Suczawy 


| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Karlsbadu, Kocemyrzowa, 


Kałusza, 


do 30]9 wł.), 
NowosBielicy, 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, 
Iwonicza, Chabówki, 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy). 
piatyna, Czortkowa 


Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa brzegu, N. Sącza, Orłowa, 
(p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi! 


Sambora, Strzyłek-Topoilnicy, 


Ickan, Worochty (od 1] do 3019 
łusza, 


metu (w poniedziałek), Suczawy Grzymałowa 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Uhyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odassy, Kijowa), Brodów, (rfzymałowa 

Tuchli (od i5I6 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), Drohoby- 
cza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, [nbaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Koemyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicg), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl) 

a (Odessy, Kijowa), Brodów, 
Husiatyna, [wania pustego, Skały, 
małowa 

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomothu, 
Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25I6 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15,9 wł), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) 


krakowa, 


(Wiednia 


115 do 80I9 co niedzieli i 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Potutor, Zaleszczyk, Jaworowa 


Kopyczyniec, Grzy- 


Orłowa, Oświęcima 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Udessy), 


[wonicza, Jasła 


nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza. Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 
| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Załesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


| Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Na dworzec „Podz:mcze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Uzort- 
kowa, Załeszczyk, [wania pustego, Skały, Husiatyna 


siatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 


wa, Czortkowa 


UWAGA: 


wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez Cały dzień w biurze miej 


państwowych pasaż Hausmana |. 9. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


korony, było ich siedm! Cyfra ta zbudziła ! 


Pitsey'a — jaką drogą rodzina wasza doszła do 


pochodzimy od starodawnego rodu j 


sze nazwisko przekształcone tylko na brzmienie | 


TAPETY 


(Wzory wysyłam opłatnie). 


WA MRS X Tw 


pod Stryjem =n 
Btaecya kolei (3 godziny od Lwowa), poezta i telegraf w miejseu. 

Własność Tow. lekarzy galie. — Zdroje wód gorżkieh, solanki, boro- 
wina, hydrotherapia. — None piękne łazienki, wedeciag, domy mie- 
szkalue bardzo wygodne, miejscowość drensmi osuszona. 
park i rozległe lasy szpilkowe, piękaa okolica, — Restauracya we własnym 
S$ Sozom od 1. czerwca do 30. w. 

Lekarz zakładowy dr. Stanistaw Jasiński. 
Prospekty na żądanie. 


Ze Lwowa do 


(z dworca głównego) 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
lckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezó (od 1/5 
Serethu, 
Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 


Zakopanego (p. Rzeszów), 
(p. Dębicę), gorłowa Wieliczki, Oświęcima 


j Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- 
rósmez6, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Pułny, Doray 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 


- 7:20] Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 5] Jaworowa 

-= T239 Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza || Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

— 150] Rawy ruskiej, Sokala Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

— 8:05] Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 

— 8'15) Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 

— 8:16] Jaworowa É 1519 wł.) 

— 8:50f Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Pragi), Oswięcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 


panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.) 
Chyrowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 


Delatyna (p. Kołomyję), 
Czudina, Radowiec, Suczawy 


N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, 


lekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezó, Kocmania, Dor- 
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Chyrowa (p Przemysl), Jasła, 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 


Kołomyi, Żydaczowa, Kórógmezó (od 115 do 30/9 wł.) 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobyczą, Borysławia, Kałusza 
| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy). Ghyrowa, 
M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 


| Przemyśla (od 1'5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 


H Ickan, Czortkowa, Załeszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowusie- 


Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor. Czortkowa, Körös- licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
wezö, Nowosielicy, Doruy Watry, Suczawy l Dorny Watry, Suczawy 
Sambora, Orłowa, N. Sącza. Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- | Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, lwonicza, Jasła, N. 


Sącza, Orłowa, Zakopanego 

| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1j5 do 2416 i od 16/9 do 8014) 

Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Z dsorca „Podzamcze“ 
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, sfusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 


| Podwołoczysk, (Kijowa, Odosuy) Brodów 
SM) Podwołoczynk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
i Husiatyna, Żaleszczyk, Grzymałowa 


Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo - europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety. illustrowane prze- 


Rodzina Pizzich w XVI wieku należała do naj- 
potężniejszych w Wenecyi, mieście słynącem na- 
ówczas ze swoich wyrobów ze szkła, których ta- 
jemnicę fabrykanci strzeg!ii zazdrośnie, W tym 
czasie we Francyi Katarzyna de Medicis swymi 
nieludzkimi i despotycznymi rządami wywołała 
opozycyę partyi katolickiej, na czele której stanął 
czwarty z rzędu własny syn królowej, książę 
d'Alangon. Do stronników księcia należał mó-| 


Katarzyna Medicis kazała jednemu z fabrykan- 
tów weneckich zrobić czarę, którą widzisz tutaj, 


prawdopodobnie celach, do laboratoryum alche- 
mika w  Wenecyi, gdzie pochwycił podejrzaną 
cząszę Giovanni Pizzi i odtąd przechowuje się 
l'ona w naszej rodzinie. | 

— Co znaczą owe siedim koron na podsta- łem się. 
wie? — zagadnąłem. ' 

— Tego nie umiem ci wytłomaczyc: przy- 
puszczam, iż stanowią ozdobę bez żadnego ukry- 
| tego znaczenia. 


Wyszliśmy z muzeum i powrócih do salonu, 
gdzie rozlegały się urocze dźwięki pięknego ko- 
biecego głosu. 


częli. 
| Podążyłem do fortepianu, przy ktorym An- 
itonia Pitsey śpiewała pieśń włoską, jak tylko 


śpiewać może ten, w którego żyłach płynie gu- 
rąca grew południowca. 

Antonia była śliczną młodą dziewczyną, 
z czarnemi pełnemi blasku oczyma i obejściem 
prawdziwie dystyngowanem. 

— Radbym się dowiedzieć od pani e jej 
przyjaciółce Vivianie — pytałem Antonii, gdy 
wstała od fortepianu. 

-— Ahl jestem bardzo e nią niespukojna — 
pradziad, Giovanni Pizzi. Dowiedziano się, Że) odpowiedziała przyciszonym głosem — znajduję 
ja zmienioną; co do pani Delacour, spadł na nią 
cios tak straszny i niespodziany, że wątnić wy- 
a następnie poleciła przesłać ją, w złowrogich | pada, czy po tak ciężkiem przejściu odzyska 
kiedy w pełni zdrowie. Cieszę się z twego przy- 
bycia, panie Head; Viviana mówi eiągle o panu 
i pragnie gorąco widzieć się z nim jutro. 

— Czy przyjdzie 


tutaj? -- dowiadywa- 


— Nie, ale spotka ją pan w perku; Żąda- 
| nie to zakoraunikowała przez umyślnego” posłań 
ca. Jutro niedziela, ona nie pójdzie do kościoła, 
Pozwolisz pan, że cię zaprowadzę na miejsce 
| oznaczonego rendes-vvus? 

Przyrzekłem stawić się na wezwanie i Bie- 
bawem uczestnicy wieczoru rozchodzić się za- 


(G a. a.) 


> 


skutek osiągają Panie przez uży- 
cie angielskiego mleka egór- 
kewege. Usuwa ono uowięm 
z twarzy już po kilku dniach 
piegi, wyrsuty i inne choroby 
skórne, wygładza zmarszczki, ro- 
bi cecę — nie szkodząc skórze— 
białą, świeżą i delikatną. Jedyny 
na paryskiej i wiedeńskiej wy- 
stawie znakomity środek, który 
tak u nas jak i w Anglli wszyst- 
kie inne środki piękności wyru- 
gował. Jedna flaszka k 2—, do 
tego prawdziwe angielskie mydło 
ogórkowe k, 1.—, crćme-ogór- 
kowy k, 2*—, puder k, 2— i 1'20. 
Skład główny : Zygmaat Racker, 
Lwów; F. Breyer, Przemyśl, na 
Bramie l. 4; Reim i Spółka, 
Kraków, — dałej do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogue- 
ryach. 116 


Wspaniały 


541 


Berlina, Warszawy, 


Pragi, 
Rozwadowa, Dynowa, 


Jasła, 


s< tylko 68 ct. 3 
Rozsyłam zupełnie nowe, 
ręką darte, p 


Berhometu, Czudina, 


Berlina, Pragi, 
Mezó Laborcza, 


Karlabadu), 
Rymanowa, 
Mielca 


braniem pocztowom. 


J. „k-raSsa, 


Wymiana dozwolona. 


dny adres. 


Brodów, Kopyczyniec, Hu- 


Wieliczki, Oświęcima, Zako- 
Sanoka, Rymanowa, 


wł. w niedzielę i święta) Ka- 
Serethu, Berhometu, 


Brodów, Potutor, Grzymałowa 


Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
Iwania pustego, 


wrotną pocztą 


Chabówki, Zakopanego 


święta) 
Sanoka (p. Preemyśl) 


Brodów 


podatkowych, 


316 


Brodów, Kopyczyniec, Hu- 


Brodów, Potutor, Grzymałowa 


Kawiarnia 
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Leczą się 


skiem c. k. kolei 


"ru" 


a" 
Pa 
R 


+ kilo pierza gęsiego 


szare pierme, 
kiio tylko 60 ot., te samo 
w iepszym gatunku tylko 70 et. w pocs- 
towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 


haadel pierzem w fimichewie, 
kełe Pragi (Czechy 600). 


Uprassam o dokta- 
45 


Na najwyższy rozkaz Jego i c. i k. Apostolskiej Mości 


III. c.k. LOTERYA PAŃSTWOWA 


na wspólne wojskowe cele dobroczynne. 


Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona —- ga- 
wiera 18.898 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.980 koron. 
Główna wygrana: 


200.000 koron gotówką 


Ciagnienie nastąpi nieodwołalnie d. I5 czerwca 1905. 


BAG" Jeden los kosztuje 4 korony. "ŒE 


Losy są do nabycia w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu, III. 
Vordere Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
ooztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach ete. 
Plany gry dla kupujących losy gratis. 

Losy wysyła się nie licząc nie za porto. 
Z e. k. dyrekcyi toteryjnej. 
Oddział losów państwowych. 


Medal Złoty — Hora Concours 


ASTHMA ; 


przes użycie CTGARETEK Í PROSZKU ESP IC 


DUSZNOBŻÓ KASZEL, ZAKATARZENIE NEWRALG 
Fumigator Z nakadzania E? Jest najskaterzniejszym F m do Gumiś 
addechawych. — PAZYJKIY W SZPITALACH FRANCUSKICH 1 ZAGRAAICZNYCH. — 
Frrneyi | zagranica- — Sprzedał hurtowa w Parnu: BOA lios Haint- 


Trzeba wymagać własuoręcznego podpisu na każdej sztucu jak ubak. g 


Materye meblowe, dywany i portyery 
Story i żaluzye do okien 


z własnej fabryki poleea 


AB alimmunna Ba Í, 


Hotel George'a, róg 
Akademickiej i Tańskiej. 


Alciony 


339 


ul. Sobieskiego 4, 
(dawniej Jürgens). 


Lwów, 


P. A. Krzyżanowski 


Koelęgarnia i skład nut 
w Krakowie 
poleca wydane nakładem własnym 
Dec Valentino. Missa in honorem B. Ma- 
riae Virginis [mmacnlatae ex aati- 
quis canticia polonicis in memo- 


riam Anni Jubilaei elusdem Iama- 
culatae. 

Pr. port, singul, kor. 3; cum vocibus k. 5, 

Voces singulae kor. 2. 

Gall. Pieśni z dramata Żuławskiego „Eros 
i Psyche: Nr. 1. Pieśń błędnego ry- 
carza k. 1'60; Nr. 2, Piosnka Garme- 
ny k. 1'20; Nr. 3. Plosnki Laidy 
koron 1'20. 

Do nabycia we wszystkich składach 

mnzyeznych. 344 
1 stołowe, pole*a 


g najtani 


V. Czeryeny, fabryka wag, 
Praga — ŻiżkoY. 171 


mostowe; Wago- 
mewe, gospodar- 
skle, dziesiętne 


Zdrowie dla wszystkich ? 
EWRALGKE, bele głowy, 
meurastonie, Histeryc i 
wazełkie choroby merwe- 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek  antinewralgicz- 
nych doktora Oremier. Cena 3 
framki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt. pani Schmitt, rac la Boć- 
tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rnckera, 
W Krakowie w aptekach PP. Wisstiew- 
skiego, Redyka i J. Macndzińskiego. 38 


at 


Zakład zdrójowo-tąpielawy 
| w Galicyi nad Popradem 
| EGIEST W jiena, telageat, kolej 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora ką- 
pielowa od 20 maja do końca września. — Dwie restauracye. Pen- 
syonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent klinik: 
akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza. 


Woda Zegiestewska, gi "sig we weyaki ohimdan 


wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie od- 


346 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie. 


Amerykańska 


64 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie. 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Początek o gods. 9 wieczór, 


| un 


KATARY 3 


I 
e wszystkich znacznych aptekach 
Lazare, 30. 


di 


We Lwowie w aptece Z. Ruekóra. 25 


Z drukarni i litograśii Pillera i Spółki. 


